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Kraków 4  maja.
Nieporozumienie, że tego wyrażenia nżyje- 

my, między kanclerzem niemieckim ks. Bis- 
markiem, a posłem niemieckim w Paryżu hr. 
Arnimem, które się zakończyło jak dotąd od­
wołaniem tego ostatniego z jego posady, jest 
niezawodnie najważniejszym wypadkiem upły- 
nionego tygodnia w polityce ogólnej europej­
skiej : a to nie z powodu zmiany posła w Pa­
ryżu, ale z powodu osób, między któremi 
przyszło do zajścia, okoliczności, które je 
sprowadziły i przewagi o jakiej świadczy.

Przychodzi nam na myśl pomimowolnie 
wspaniały dramat rosyjski o Iwanie Groźnym, 
gdzie nie tylko charakter tego samowładzcy 
jest tak mistrzowsko skreślonym, ale i wa­
runki władzy, jej pojęcie i wymagania w osta- 
tecznem jej rozwinięciu i wykonywaniu są zai­
ste z nieporównaną i nadzwyczajnie polityczną 
prawdą oddane. Nikt nas zapewne posądzić 
niechce, abyśmy mieli porównywać kanclerza 
Niemieckiego z Okrutnym Carem. Okrutnym 
on nie jest, chociaż każdy przyzna, że jest 
dość groźnym, ale groźnym jak na to wiek 
XIX pozwala. Nie mamy również przekona­
nia, aby podstawy potęgi Prus, nad których 
założeniem pracuje kanclerz, mogły mieć trwa­
łość owych podwalin, jakie rzucił Car i na 
których opiera się wielkość Rosyi.

Nie ma więc żadnej paralelli ani w tera­
źniejszości ani w przyszłości między temi dwie­
ma postaciami. Ale władza jest zawsze jedna 
i ta sama, dla tych, którzy ją nieograniczenie 
wykonywać pragną, a może stosownie do za- 
zamierzonych celów i potrzebują. W pojęciu 
tern władza jest nieomylną, a wszelka udzie­
lana jej rada, jest ubliżeniem, uwłacza jej 
wszechwiedzy, wszechwoli, i zasługuje na ka­
rę. Taką była władza w absolutnem jej po­
jęciu zawsze: taką jest i dzisiaj. Nie może 
ona znieść dogmatu nieomylności papieztwą, 
bo dla niej nie ma innej nieomylności prócz 
własnej. Religia katolicka w politycznem zna­
czeniu, jest to nieustanna rada podawana wła­
dzy. Uwłacza jej więc i zasługuje na karę, 
na zagładę, lub sprowadzenie do roli proste­
go wykonawczego narzędzia.

Pomimowolnie więc powtarzamy, stają na 
myśli owe polityczne pewniki, tak znakomicie 
uplastycznione w wspomnianym utworze sce­
nicznym, w obec wypadku, o jakim mówimy.

Z ogłoszonych dokumentów hr. Arnima ty­
czących się Soboru Watykańskiego wtenczas, 
biedy był posłem w Rzymie, okazało się wi­
docznie, jak dalece był nienawistnym tak zwa­
nej polityce papiezkiej. W tym też kierunku 
i duchu dawał rady, w przewidzeniu dziwnie 
bystrem, że między Niemcami a władzą pa- 
piezką przyjdzie do nieuchronnego starcia, do 
którego też przyszło. Ale nastąpiło to później. 
Wtedy jeszcze książę Bismark różnił się co 
do zdania z posłem, inne miał sprawy na wi­
doku, bliższe i nierównie bardziej dla planów 
swoich konieczne, aniżeli walka z polityką 
soborową; może nawet ówczesne rady hr. Ar­
nima nie odpowiadały potrzebom jego władzy 
a zniechęcając katolików niemieckich mogły 
je wprost krzyżować.

Później dopiero, gdy po zawartym pokoju 
z pogromioną Francyą, ujrzał niepodobień 
stwo utrzymania zdobytej w Europie potęgi 
bez wojny choćby moralnej, rady hr. Arnima 
stanęły właśnie jako podające sposób prowa­
dzenia dalej zapasów, któreby trzy m ając  Eu­
ropę w ciągłym niepokoju, pozwalały praco 
wać nad utrwaleniem niesłychanej dotąd prze-
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wagi. Stan Niemiec sprowadzony wojną fran­
cuską do wazalstwa uwieńczonego laurami, 
nie był już na przeszkodzie do wydania woj­
ny papieztwu w imieniu państwa. Państwo u 
ranclerza Niemieckiego, to najwyższe poję­

cie władzy; ubóstwienie jej, nie ścierpi nieo­
mylności, nie ścierpi rady, jaką podaje religia. 
Zwrócił się więc przeciw niej ks. Bismark, 
ale ten, kto zwrot ów przewidział, kto to ra­
dził, odwołany został z Paryża. Władza nie 
potrzebuje radzców, chce tylko wykonawców, 
ak mówił Iwan Groźny.

K0RISP0NDINCYA „CZA8TJ“

Z  B r z o z o w s k i e g o  2 maja*).

Wyrażone w artykule wstępnym Czasu N. 97 u- 
bolewanie nad brakiem imion duchownych w tera­
źniejszych chłopskich wyborach powiatowych sami 
wyborcy podzielają najzupełniej. Najsilniej zaś za­
strzegamy się przeciw wszelkim przypuszczeniom, 
akohy brak ten pochodził z osłabienia uczucia 

religijnego i utraty zaufania do duchowieństwa. Że 
duchowieństwo jako takie zaufania u ludu wiejskie­
go nie straciło, dowodem, że w całej rozległej o- 
kolicy prawie niema kościoła, któryby znacznym 
cosztera przeważnie ludności wiejskiej nie był od­
nowionym i ozdobionym. Oprócz tego na każde stó- 
sowne wezwanie, mimo powszechnego ubóstwa, lu­
dność wiejska z zapałem składa ofiary dla Ojca 
świętego i na inne pobożne cele. O braku więc 
zaufania do duchowieństwa ani o osłabieniu w wie­
rze mowy być niemoże.

Dałby Bóg, aby wszystkie klasy ludności tak go­
rąco przywiązane były do Świętej wiary katolickiej 
ak ludność wiejska. Co tu mówię o powiecie Brzo­

zowskim, bez obawy zaprzeczenia mogę mówić o 
całej Galicyi. .

Przyczyny braku imion duchownych w teraźniej­
szych wyborach gdzieindziej szukać trzeba. Ducho­
wni przez chłopów do Rady wybrani rzadko kiedy 
starali się porozumiewać z chłopskimi członkami 
Rady lub zbadać ich życzenia. Przez to przy gło­
sowaniach nieraz się rozchodzili. Co gorzej, że nie­
kiedy duchowni przez Wydziały powiatowe, na któ­
re chłopi z natury rzeczy żadnego wpływu mieć 
nie mogą, dali się wciągnąć do czynności, jak od­
bieranie kupek szutru na gościńcach i tym podo­
bne, jako delegaci drogowi wywołać mogące zajścia 
stanowisku księdza mniej odpowiednie. W powiecie 
zaś Brzozowskim ludność wiejska szczególniej naj­
boleśniej dotknięta została, że w wyborach do Ra­
dy państwa duchowieństwo nakłoniło wyborców do 
dania nowych głosów p. Gniewoszowi. Przez co nie 
udowodniło dostatecznej znajomości ludzi i stosun­
ków krajowych. Nie wątpliwie więc chybiono z obu- 
dwóch stron.

W i e d e ń  3 maja.

Jeszcze przed rokiem Węgry dokuczali przy 
każdej sposobności przedlitawskiemu ministrowi 
skarbu za to, że opierał się utworzeniu odrębnego 
węgierskiego banku narodowego. Opozycyi przeciw 
p. De Pretisowi nie były także obcemi węgierskie 
koła rządowe. Wiadomo, że jeden z byłych mi­
nistrów węgierskich doprowadził swoją bankoma 
nię do tego stopnia, iż zwiedzając gmach tutej­
szego banku narodowego celem poznania jego 
urządzeń, ciągle zastrzegał się przeciw przypu­
szczeniu, jakoby wizytacyą tą  uznawał prawo­
mocność banku austryackiego w kraju węgierskim. 
Jeżeli atoli dziś obecny minister skarbu p. Ghyczy 
niegdyś przywódzca lewicy, a zatem tego stro- 
aictwa, które najbardziej domagało się utworzenia 
odrębnego banku narodowego w Peszcie, jeżeli p Ghy­
czy zrzeka Bię na teraz uroczyście tego, to zdaniem 
uaszem nie rozum polityczny, lecz smutne położę^ 
aie finansowo jest źródłem tej zmiany zapatrywań 
w węgierskich kołach rządowych. W obecnej chwili 
trąciłoby niezwykłą przechwałką, zakładać bank 
narodowy węgierski, kiedy z skrajnej lewicy grożą

*) List ten pochodzi od wyborcy ze stanu włościan 
skiego i członka Rady powiat. (Red.)

niepłaceniem podatków, i to nie jako środkiem 
walki politycznej, tylko jako następstwem zaburze­
nia powszechnego. Że sytuacya finansowa w Wie­
dniu jest stokroć lepszą, aniżeli w Peszcie, że na­
wet niema porównania między stosunkami z tej i 
z tamtej strony Litawy pod względem dobrobytu 
gospodarskiego, nikt nie zaprzeczy, a jednak i tu­
taj pessymizm podnosi głowę i lubuje się w prze­
sadzie. Z wyjątkiem Pressy i Nowego Fremdenblat- 
tu wszystkie prawie dzienniki od kilku dni wzy­
wają rząd, aby ratował tonącą giełdę i podko­
pany kredyt publiczny — lecz dotąd nikt nie 
wymienił radykalnego środka zaradczego. Może 
nie omylę się , jeśli po za tą nagłą sceneryą, 
dotyczącą nędzy finansowej, domyślę się ręki re ­
żysera p. Herbsta. Zdaje się nie podlegać wątpli­
wości, że kwestya finansowa będzie jeszcze na po­
rządku dziennym przed odroczeniem Rady pań­
stwa; niektóre pisma nawet domagają się przedłu­
żenia sesyi, celem powzięcia decyzyi, w jaki spo­
sób powstrzymać szerzące się przesilenie finanso­
we. Hasłem obozu narzekającego na bezczynność 
rządu, jest obalenie p. De Pretisa, jak gdyby on 
był powodem przesilenia i przeszkodą w niesieniu 
ratunku. Ze strony frakcyi p. Herbsta obrabiają 
nawet centrum, aby uzyskać pomoc deputowanych 
tegoż klubu przy ataku na pozycyę ministra skar- 
)u. Kiedy parlament będzie odroczony, jeszcze 
niewiadomo. W każdym razie, jeżeli nie odrocze­
nie ostateczne, to przerwa nastąpi w tym tygodniu, 
ponieważ z początkiem przyszłego tygodnia odbyć 
się ma plenarne posiedzenie Delegacy) w Peszcie.

Dzisiejszy Vaterland w artykule „Sr. Majestaet 
Minister“ (Minister Jego Ces. Mości) bardzo słu­
sznie wytyka p. Rechbauerowi, prezesowi Izby nie­
taktowne wyrażenie się, jakoby nazwa „minister 
Jego Ces. Mości11 nie była zgodna z duchem u- 
staw zasadniczych, warujących odpowiedzialność mi­
nistrów przed parlamentem. Dla tego właśnie mi­
nistrowie są odpowiedzialni przed parlamentem, 
ponieważ są „ministrami Jego Ces. Mości,“ ponie­
waż N. Pan mianuje ministrów i oddala, bez zno­
szenia się poprzedniego z parlamentem. Niesłu- 
sznem atoli jest twierdzenie Vaterlandu, ża tak 
zwana Vollzugsclausel w każdej ustawie „Der M i­
nister ist beauftragt* . . .  i t. d. jest innowacyą, że 
dawniej pisano: „Mein Minister“. . .  Od kilku lat 
klauzula ta na ustawach brzmi to „Der Minister * 
to „Mein Minister.“ Na różnicę tę zdaje się nikt 
dotąd nie zwracał uwagi, lecz przyznać trzeba, że 
poprawniej jest: Mein Minister.

zajęć handlowych. Prawosławnemu duchowieństwu, 
itórego synowie jakby lordowie Anglii dziedziczą 
stanowiska ojców swoich. Słowem, nikogo nie za- 
dowolniły te nowe prawa.

Termin stawienia się konskrybowanych do loso­
wania naznaczony został na dzień 15 listopada. 
Od czasu więc wyjścia kodexu była i jest jeszcze 
lora na rozmaite wyrobki, jak tu zwykle nazywa 
ą starania o zmodyfikowanie wydanego prawa. Ja­
ne one były? i jakiemi sposobami dochodzono do 
celu? domyśleć się łatwo. W Rosyi na śmierć tyl­
no niema lekarstwa. Z receptą, choćby najsurow­

sze prawo łagodnieje po użyciu antidotu, którym 
jest pieniądz.

Już zaczynają ogłaszać ukazy objaśniające wy­
dany kodex o poborze wojskowym i łagodzące sro- 
gość artykułów jego, lub dozwalające wyjątków 
wielu. I ta k : wydano ukaz zwalniający kupiectwo, o- 
głaszająca pierwszą gildę wolną od poboru wojskowe­
go. Później wydano znowu inny: że gdy kto z rodziny 
dobrowolnie wstąpił już do wojska, rodzina jego 
wolna jest od konskrypcyi. Następnie: prawosła­
wne duchowieństwo, które ma już pierwsze święce­
nie, wolne jest także od poboru. Spodziewać się 
należy, że w dalszym czasie wiele innych podob­
nych ukazów nastąpi; że wojskowy pobór zostanie 
ciążącym na klasie opodatkowanej to jest włościa­
nach i mieszczaństwie, a także na szlachcie pol­
skiej wyjętej z pod prawa, o której wygubienie 
bądź co bądź rządowi moskiewskiemu jedynie chodzi.

Wołyń 20 kwietnia.

Do ośmdziesiąt kilka tomowego zbioru praw 
w Rosyi przybywają coraz nowe ustawy wraz ze 
zmianą, nie nowiemy systemu, ale form admini­
stracyjnych. Przeobrażenia, czyli reformy jakie się 
dzieją w Rosyi, pomnażają tylko gmatwaninę i tak 
zwykle ogromną w interesach i stosunkach społe­
cznych. Chaos ten pojąć dopiero można w długiej 
biórobratycznej praktyce; jest on ukryty dla nie­
wtajemniczonych w te wszystkie kruczki i wybiegi 
jakie tu są w powszechnem użyciu. Do tego zno­
wu służą specyalne postanowienia, później wyda­
wane to zmieniające zupełnie istniejące w kode- 
xach artykuły prawa, to łagodzące je, w inny wca­
le sposób tłumaczące, na korzyść lub szkodę. Przy 
teraźniejszych więc reformach w Rosyi muszą po­
wstawać nowe kodexy, po ogłoszeniu których sy­
pie się jak z rękawa mnóstwo ukazów zmieniają­
cych postać rzeczy, czyli odwrotną stronę medalu, 
to jest moskiewskiego postępu- Dla dania obrazu 
tego wszystkiego, co się dziś dopełnia pod tytułem 
reform, potrzebaby pióra Custma, Gołowina lub 
Dołgorukiego. Dałyby one tomy, przechodzące licz' 
bę tomów, kodexow praw moskiewskich. W naszych 
sprawozdaniach ograniczać się musimy na krót­
kich tylko wzmiankach o tern ua co codziennie pa­
trzymy. . .

Na mocy cesarskiego ukazu w roku przeszłym 
zapadłego że odtąd każdy mieszkaniec kraju obo­
wiązanym jest do służby wojskowe,, system kon- 
skrypcyiny w tym roku wchodzi w wykonanie, o- 
,  3V 3.' 3 , y  eol ułożonego a stano-g łoszem em  k o d ex u  n a  t e n ^ e  ^  ^

s k i e j  szlachcie któralwszystka wysługuje się rządowi 
w wojsku lub biórach. Kupiectwu, że je  odrywa 0(

K r a k ó w  4 maja. ( Sprawozdanie z posiedze­
nia R ady miejskiej d. 2 maja). Przewodniczący: 
^rezydent miasta Dr D i e t l ;  Radców obecnych 36.

Pisma nadeszła do Rady są mniejszćj wagi; mię­
dzy innemi znajduje się podanie Stowarzyszenia ku 
polepszeniu losu kobiet w Dreźnie, o urządzenie 
w Krakowie wystawy miejscowej robót ręcznych 
cobiecych, oraz podaDie „Konika zwierzynieckiego**
0 stałą roczną subwencyę.

Radca m. Dr W a r s c h a u e r  wnosi następującą 
nterpelacyę do Prezydenta m iasta:

„Gmina miasta Krakowa zaciągnęła w r. 1872 po­
życzkę 1’A miliona zł. dla zaopatrzenia miasta w po­
trzebna zakłady, nadewsżystko zaś, w szkoły. Mia­
no przeto słuszny powód spodziewania się, że w 
roku następnym tj. w r. 1873, w roku pemiętnym 
z krachu, który i na nasze miasto szkodliwie od 
działywał, przystąpi się raźno do rozpoczęcia dzie 
a zamierzonego, gdy zaś nie było najmniejszego 

śladu poczynającej się pracy, jeden z szanowych 
członków tego wys. zgromadzenia, zdaje mi się p. 
Prezes Izby handlowej Baranowski, może rok temu 
zapytał się, czy Rada myśli tego roku budować, 
bo nie widzi żadnych przygotowań, nie widzi ża­
dnego zapasu budulca itp.?

Minął i rok 1873 bez wszelkiego objawu: mnie­
mano przeto, że już na pewne w r. 1874 rozpo­
cznie się kampania, a otóż i maj, najstosowniejsza po­
ra do rozpoczęcia fabryk, a wszędzie jeszcze głu­
cho ! Handel i przemysł leży już od roku odłogiem, 
rzemiosła upadają, nędza się z każdym dniem po­
większa, budulec jest taui, robotnik, rzemieślnik, 
wyglądają z niecierpliwością pracy, którąby siebie
1 swoich, mogli wyżywić, mamy teraz najlepszą 
sposobność połączyć u tile cum dulci.

My natomiast lokujemy pieniądze pożyczkowe 
w bankach i to na tani procent, zamiast jo użyć 
ua stawiacie budynków potrzebnych, dla braku któ­
rych czynsz wygórowany płacić jest gmina znie-

W°Nie^wiom do czego nas takie gospodarstwo do ­
prowadzi? ale to wiem, że wszyscy jednomyślnie 
aa to się zgadzają, że pożyczka powinna być o- 
brócona na wystawienie potrzebnych budowli, że jej 
odpowiednie użycie dostarczyłoby chleba rzemieśl­
nikom na nędzę wystawionym, że zmniejszyłyby się 
wydatki miasta. r .

Atoli nie widzimy ani planów, ani kosztorysów, 
chociaż sprawa budowy gmachów szkolnych stała 
się już do najwyższego stopnia piekącą, plan rze- 
zalni już dawno powinienby być ukończony, bo je­
szcze przed zaciągnięciem pożyczki Rada uchwali­
ła, aby w najbliższym czasie był jej plan rzezalni 
przedstawiony, od tego czasu upłynęło lat pięć!

Mcm przeto zaszczyt zapytać p. Prezydenta, * 
jaki sposób zamierza dojść do planów i kosztory 
3Ów, czy zamyśla rozpisać konkurs, czy też poru- 
czyć komu w krótkiej drodze wypracowanie pro 
jektów i kiedy je Radzie miejskiej przedłoży?**

Prezydent odpowiedział, że interpelacyę tę udzieli 
komisyi uporządkowania miasta.

Z porządku dziennego wnosi Radca m. Dr B o- 
c h e n e k  imieniem sekcyi skarbowej, aby ją  Rada 
m. upoważniła do ulokowania 30,000 zł. w asy- 
gnatach salinarnych ulokowanych, a d. 6 maja r. b. 
płatnych w papierach publicznych pupilarne bez­
pieczeństwo mających.

Radca m. C h m u r s k i  wniósł, aby z kwoty tej 
wypożyczyć 15,000 zł. towarzystwu zaliczkowemu 
krakowskiemu; Rsdca m. D w o r s k i  popierał ten 
wniosek, natomiast Dr W a r s c h a u e r  był zdania, 
iby wniosek p. Chmurskiego odesłać wpierw do 
sekcyi skarbowój do opinii, nienależy bowiem spraw 
finansowych doraźnie traktować; Radca m. B a r a ­
n o w s k i  zaś wniósł, aby kwotę tę zatrzymać w 
kasie. Po objaśnieniu sprawozdawcy wniosek sekcyi 
przyjęto.

Radca m. Dr G u m p l o w i c z  wnosi imieniem 
ifłkcyi szkolnej: a) Rada miasta nie przychyla się 
do żądania Rady szkolnej okręgowej, aby przyszłe­
mu dyrektorowi ozkoły żeńskiej na Podwalu dodać 
300 zł. na mieszkanie; b) Rada miejska wzywa Ra­
dę szkolną okręgową, aby rozpisała nowy konknrs 
aa posadę dyrektora szkoły żeńskiej na Podwalu 
w myśl statutu tej szkoły.

Rzecz tak się miała. Wbrew uchwale Rady mia­
sta rozpisała Rada szkolna okręgowa konkurs na 
rzeczoną posadę z tym dodatkiem, iż dodaje się 
300 zł. na mieszkanie dla dyrektora. W skutek 
tego sekeya zapytała Radę szkolną okręgową zkąd 
się dodatek ten wziął w konkursie; na to odpo­
wiedziała Rada szk. okr., że uważała szkołę na 
Podwalu za ludową wyższą, w myśl więc ustawy 
należy eię dyrektorowi albo relutum albo mieszka­
nie w naturze, równocześnie zaś odwołała się do 
Rady szkolnej krajowej o ostateczne orzeczenie. Ta 
odpowiedziała, iż szkoła na Podwalu jest wpraw­
dzie ludową wyższą tj. wydziałową, nie można je­
dnak zmusić Rady m., aby przeznaczała 300 zf- 
aa mieszkanie dla dyrektora, ponieważ już płacę wyż­
szą przeznacza, niż ustawa przepisuje, i próc* tego 
daje mieszkanie prefekcie, jako właściwej opiekun­
ce zakładu.

Rada szkolna okr. zawiadamiając o tern sekcyę 
izkolną dołączyła ze swej strony prośbę, aby Ra­
da m. zechciała na ten raz wyjątkowo ze względu 
aa dobro szkoły, przeznaczyć 300 zł. na mieszka­
nie dla dyrektora. Ztąd pochodzi powyższy wnio­
sek sekcyi szkolnej.

Radca m. Dr B o c h e n e k  wniósł, aby całą tę 
sprawę odesłać jeszcze raz do sekcyi dla ułożenia 
projektu co do właściwego charakteru tej szkoły, 
która pierwotnie miała być gimnazyum żeńskiem, 
a Radca m. M u c z k o w s k i  podjął życzenia Rady 
szk. okr. jako swój wniosek. W Bprawie tej prze­
mawiali pp. Dr W a r s c h a u e r ,  Dr O e t t i n g e r ,  
Dr K u c z y ń s k i ,  R z e w u s k i ,  F r i e d l e i n ,  oraz 
leszcze raz pp. M u c z k o w s k i  i Dr B o c h e n e k .  
Po przemówieniu sprawozdawcy uchwalono wniosek 
Dra Bochenka odesłać jako samoistny do sekcyi; 
wniosek zaś sekcyi przyjęto.

Rozprawy nad tym przedmiotem trwały blisko 
dwie godziny; w skutek znużenia wielu Radców o- 
puściło salę zaraz po głosowaniu tak, że Prezydent 
zniewolony był dla braku kompletu zamknąć po­
siedzenie o godz. 7ej wieczór.

Pilzno 3 maja. Wczoraj zebrała się nowo 
wybrana Rada powiatowej Pilzneńska w celu ukon­
stytuowania się pod przewodnictwem Dr Klemen­
sa Rutowskiego. Po sprawdzeniu wyborów został 
wybrany przeważną większością głosów prezesem 
Rady p. Walery B r z o z o w s k i  właściciel Łęk gór­
nych, a wiceprezesem p. Władysław D o b r z y ń s k i  
właściciel Kleci. Członkami Wydziału powiatowe­
go: X.|Wojciech Kowalik, dziekan i proboszcz w Łę­
kach, p. Trześciowski Stanisław, mieszczanin z 
Brzostku, Dr Adam Bogusz, adjunkt sądowy z Pil­
zna, X. Jan Kolbuszewski, dziekan i proboszcz z 
Jodłowy i X. Ignacy Długoszowski, proboszcz z Pil­
zna. Zastępcami członków wydziału: pp. Jan Ko­
zioł gospodarz z Łęk górnych, Antoni Czech, go­
spodarz z Jodłowy, hr. Bronisław Romer, właści­
ciel Borowy, Mieczysław Bobrownicki właściciel 
Jaworza i Włodzimierz Bobrowski, właściciel Par- 
kosza.

B r z e s k o  3 maja. Nowo wybrani członkowie 
Rady powiatowej zgromadziwszy się wczoraj i wy­
brawszy przewodniczącym zgromadzenia p. Jana 
Serwatowskiego, uznali jednomyślnie ważność wy­
borów z wszystkich grup i wybrali prezesem jed­
nogłośnie p. Władysława D ą  m b s k i e g o ,  wice-pre- 
zesein większością głosów notaryusza p. Konstantego

W dziejach naszych z ostatniego stulecia jest 
nie jedna tak popularna, tak otarta i powszechnie 
znana data, że dość ją  bez bliższego oznaczenia 
wspomnieć, aby cały obraz wypadków stanął przed 
oczyma: Na nieszczęście są to wspomnienia, przy­
wodzące na pamięć ciągłą, bezsilną walkę, w któ­
rej po krótkim rozświcie nadziei następowały dłu­
gie rozczarowania i zawody, wspomnienia bolesne 
lecz zarazem pełne otuchy, bo świadczące, że nie­
śmiertelny duch narodu nie zwątpił o sobie.

Do rzędu najbardziej popularnych dat history­
cznych z końca zeszłego wieku należy trzeci maja, 
dzień mający rzucić zarody odrodzenia, a przyno­
szący w następstwie zagładę; chwila wspaniała i 
wielka, w której naród przyznaje się w skrusze do 
przeszłych błędów i chce je naprawie; a nieubła­
gany fatalizm, jakby mszcząc się za przeszłość 
niweczy zbawienne plany i wikła rozumnie obmy­
ślane rachuby. Jest coś kolosalnego w tern nawet 
niepowodzeniu. _ . , ,

Taką chwilę w pierwszych jej zawiązkaph, a za­
tem bez dalszych smutnych następstw, ujął Dolc- 
sławita w ramy pięcioaktowego dramatu p. t. Trzeci

Maja, który w sobotę po raz pierwszy odegrany 
był na scenie naszej na dochód p. Terenkoczego. 
Nigdy data wypadków niezetkuęła się punktual­
niej z ich rocznicą, jak tym razem, dramat bowiem 
obejmuje przeddzień trzeciego maja i w tym samym 
dniu wystawiła go scena.

Przyznać trzeba, że mało równie a nikt może 
lepiej nie zna od autora dramatu tajemnic owej 
epoki. Zbadał on, jak tego dowiódł wielokrotnie, 
nietylko ówczesną historyę narodu, ale historyę o- 
sób grających jakąkolwiek rolę w tych turniejach, 
w których idea przeszłości stacza walkę z ideą du 
cha czasu. Zestawienie w kontraście tych dwu świa 
tów już samo przez się stanowi nadzwyczajnie cie­
kawe tło, na którem zdaje się, że tylko ugrupować 
i w ruch puścić trzeba owe wybitne tak w złem 
jak w dobrem postacie, jakich niebrakowało owym 
czasom, aby mieć gotowy, zajmujący dramat.

Widać jednak, że pora na to nie nadeszła. Cho 
ciaż od owej chwili blisko wiek już upływa — au­
tor wprowadzający historyę na scenę nie ma je­
szcze dostatecznej swobody, krępowany względami, 
aby od umarłych nie padały cienie na żyjących. Wzglę- 
dy te ścieśniać muszą historyczny widnokrąg i na 
dawać charakterom bardziej ogólnikowe, niż rze 
czywiste, wydatne kontury.

Ztąd osoby wymienione po nazwisku w dramacie 
właściwie historycznemi nie są, a te Coby niemi 
być mogły, osłania incognito. Niższa tylko warstwa

owych zacnych obywateli Warszawy, którzy poświę­
ceniem i prawością zdobyli sobie niezatartą pamięć 
w dziejach, występuje imiennie, lecz indywidualizm 
ich zbyt pobieżnie jest naszkicowany, aby się z me- 
mi poufałej ^ n a jo m ić  m ° ż n a ^  ^  

Autorowi jak s ę J j ej  politycznej stro-

r ^ i e  w końcu rwie lecz nierozwięzuje. Motywa 
jakich autor użył, wystarczylab^n^wsp^niały dra-

dnaakWs ą 8o rz u ż y te  i ciekawość widz’a z tej strony

^Znam tenrepokfpTchwycone są w dramacie z ca­
łą  wiernością. Z jednej strony wszechpotężny am-
basador, ufoy w swoją * któreJ « ę  mc o- 
przeć nie zdJła; zbankrutowany wojewoda pobie- 
rający jurgield od M o s k w y j  czyatem sumieniem

jako n a g ro d ę ^ J j X ^ d l a ’wrog 
który uciekając się pod, %&J 0Żmą w<fW u . a uru_

giej °Kierdeyemłody pełen miłości ojczyzny entuzya- 
V  - u  f  , T,„ 7ftcna Polka poświęcająca me-

S *  dl» m igod»60
oica C zvT tak  niebywało a przynajmniej czy tak 
byT n^e mogło w opoce najwyższego heroizmu .
najwyższego zepsuma? Nawiązanie jego

i J e2 L  £ j £ 2 ? i *  pe>™ *****

szyo Kierdey poseł kaliski przybywa do Warszawy 
i zanim wprzęgnie eię do pracy, której ojczyzna 
po nim wymaga, udaje się na redutę, na której 
spotkać było można cały wielki i mały świat mia­
sta. Tam zastępuje mu drogę żebrak, który w ja ­
skrawych kolorach i z g irzkiem szyderstwem ma­
luje stan społeczny i polityczny kraju, żebrak, 
który jak karzące sumienie pojawia się w ciągu 
dramatu wiele razy, ostre każdemu w oczy rzuca­
jąc prawdy; tsm spotyka księżnę M aryę, córkę 
wojewody, przyjaciółkę swego dziecienstwa, która 
przechowała w sercu drogą jego pamięć. Takie 
premissa upoważniały do przypuszczeń szerokiego 
dramatycznego rozwoju. Tymczasem już w akcie 
drugim sytuacya staje się mniej naturalną. Wśród 
wizyty ambasadora, który c h c e — lecz nadarem- 
nie-podbić seroe Maryi nadchodzi Kierdey. Amba­
sador ukrywa się w przyległym pokoju i podsłu­
chuje jak Kierdey obok wynurzen miłości, rozsnu­
wa przed Maryą patryotyczne swe plany. Samo 
podsłuchanie w celu szpiegostwa jest już niego- 
dnem ambasadora, lecz przypuściwszy nawet, że 
ambasador moskal mógł to uczynić, to nie mógł 
przecież być tak złym dyplomatą, aby się do tego 
przyznać przed tą ,  której żądał miłości, któ­
rej pragnął szacunku, a nadto — co mniej je­
szcze jest prawdopodobnom, aby wobec niej za­
powiedzieć, że eię pozbyć chce Kierdeya, wie­
dząc, że go Marya przestrzeże. I rzeczywiście

przestrzega go podsłuchawszy poza krzewem w o- 
grodzie, jak sekretarz ambasadora ofiaruje nagro­
dę Zapouicmu, aby go wyzwał na pojedynek i 
zabił. Pojedynek pomimo usiłowań Maryi przycho­
dzi do skutku, Kierdey kładzie trupem Zaponiego, 
lecz sam odnosi ranę w rękę. Piękny jest znów 
epizod w akcie 4tym, gdy Kierdey zaledwo z opa­
trzoną raną zrywa się z łoża, aby być obecnym 
przy glosowaniu nad konstytucyą. Raz jeszcze wi­
dzi on Maryę, która go odwiedza dowiedziawszy 
się że jest ranny, lecz na tem koniec ich Gzułego 
stosunku. Co się dalej stało ,,niech słuchacz w 
duszy swej dośpiewa**. W Kierdeju uosobiona jest 
zapewne gorąca lecz bezowocna miłość ojczyzny, 
która się w słowach objawia do przesytu, każąc 
czekać daremnie na czyn; w księżnie Maryi miłość 
do ojca, którą w takich warunkach trudno boha­
terstwem nazwać. Koniec dramatu nie kończąc 
dramatycznych zagadnień rozpływa się w objawach 
radości z ogłoszenia Konstytucyi 3 maja.

Trafem zhiegło się przedstawienie, Trzeciego maja 
a raczej nastąpiło w dni parę po przedstawieniu 
dramatu Konfederaci barscy, o którym poniżej mó­
wić będziemy i przypominało pewne choć dalekie 
powinowactwo między obu temi utworami. W obu 
gra do ideału posunięte uczucie miłości ojczyzny, 
w obu są te same pierwiastki, ta  sama antyteza 
polskości i moskiewsczyzny. Hrabina w K onfedera­
tach, to m utatis m utandis  księżna z Trzeciego m a ju .



CZAS z Wtorku 5 Maja 1874.

Ram  ul ta, który jednak dziękując za zaufanie wy­
mówił się od dalszego piastowania tego urzędu, ma­
jąc wiele innych obowiązków. Po takiem oświad­
czeniu wybrano wice-prezesem p. Józefa S u l i mi r -  
s k i e g o  a wydziałowymi p. Józefa Żywickiego, 
Tytusa Dobrzyńskiego, Dr Jana Turleja, Piotra 
Cygę i X. Ignacego Kubasiewicza. Zastępcami pp. 
Ksawerego Tomkiewicza, Jana Serwatowskiego, Ed­
warda Homolacza, Jana Wróblewskiego i Adama 
Finka.

Brzczany 2 maja. Prezesem Rady powiato­
wej wybrany p. Henryk S z e l i s k i ,  zastępcą p. 
Maks. D o b r z a ń s k i ;  do wydziału: X. Hlebowi- 
fiki, pp. Merl, Cywiński, Miliński i Tyszkowski.

Termina ponownych wyborów do Rad powiato­
wych, które nie przyszły do Bkutku (ogłoszone w 
Czasie z d. 2 maja) zmienione będą jak następu­
je: d. 18 maja: wybór 12 członków z gmin wiej­
skich powiatu Sanockiego; i 5 csłonków do Rady 
powiatowej Stryjskiej z miast?, Stryja; a d. 19 ma­
ja wybór z większej własności 8 członków do Ra­
dy pow. Stryjskiej, 9 członków do Rady po w. Nad- 
worciańskiej i 8 członków do Rady pow. Rawskiej.

Posiedzenie Akademii Umiejętności.
Hrakón 4 maja.
Doroczne posiedzenie Akademii umiejętności zgro­

madziło w sali Akademii dziś o godzinie 1-szej 
w południe dobór wykształceńszej publiczności o- 
bojej płci. Członkowie Akademii zajęli miejsca 
niemal w komplecie, gdyż z wyjątkiem sędziwego 
hr. Aleksandra Fredry i chorego p. Józefa Supiń- 
skiego ze Lwowa, zgromadzili się na dzień ten 
wszyscy członkowie z Galicyi. Wzdłuż sali naprze­
ciw wchodu zasiedli dawni członkowie Towarzy­
stwa naukowego w charakterze nadzwyczajnych 
członków Akademii; na estradzie zastępca protek­
tora hr. Alfred Potocki, Prezes Akademii Dr. Majer, 
sekretarz jej Dr. Szujski i profesor Dr. Małecki.

Posiedzenie zagaił hr. Alfred P o t o c k i  w tych 
mniej więcej słowach:

W zastępstwie Najdostojniejszego Protektora Aka­
demii Jego ces. Wysokości Arcyksięcia Karola 
Ludwika z pociechą serca mam zaszczyt zagaić to 
drugie zebranie Akademii umiejętności, która prze­
bywszy pierwszy rok swego istnienia, coraz wyż­
szym rozwojem prac naukowych odpowie życzliwo­
ści i łasce, jaką jej objawił NPan i naszym wspól­
nym życzeniom. Z tą  ufnością zagajam Panowie 
posiedzenie Akademii.

Następnie prezes Akademii Dr. M a j e r  odczytał 
pogląd na rozwój tej naczelnej instytucyi, która 
w ciągu ubiegłego roku dokanała niemal całkowi­
cie wewnętrznej organizacyi i już rozpoczęła liczne 
prace badawcze. Zostawiając Sekretarzowi Akade­
mii sprawozdanie szczegółowe z tych przedsięwzięć 
i prac naukowych, podjętych w ubiegłym roku, 
Prezes ogranicza się na wskazaniu jej stosunku do 
władz, monarchii i kraju.

Wyraził najwięcej gorące słowa uznania dla do­
stojnego zastępcy protektora, który nietylko osła­
nia Akademię swą opieką, ale hojnym uposażył ją  
darem. Zgodnie z łaską, jaka z wysokości tronu 
objawiła się dla nowej Instytucyi, rząd, władze i 
reprezentacye państwa okazały również na każdym 
kroku swą życzliwą przychylność. Rada państwa 
uchwaliła stałą dotacyę 12,000 złr. rocznie. Sejm 
krajowy w poczuciu ważności dla zarodu Akademii 
w poważnej pracy naukowej, uposażył ją  10,000 
złr. W czem główną zasługę ma poseł Zyblikie- 
wicz, referent tej sprawy w komisyi budżetowej, 
poparty przez drugiego posła krakowskiego Chrza­
nowskiego i prezesa komisyi tej Henryka Wodzi- 
ckiego. Z datków i zapisów prywatnych co chwila 
przybywają nowe fundusze, a świeżo właśnie otrzy­
muje Akademia zapis z Warszawy, którego szla­
chetny dawca zataił nazwisko.

Znikają też przed działalnością Akademii wyłą­
cznie naukową, granice polityczne. Od Skandyna­
wii aż po za Atlantyk sięgają związki i zawiąza­
ne stosunki naukowe. Dążeniem też naszem być 
winno, aby znikło mniemanie, że jesteśmy tylko 
zdolni zapożyczać się u obcych, a  nieumiemy pro­
dukować samodzielnie w sferze umiejętności. Licz­
ba członków akademii statutem określona zapeł­
nioną już została i tylko jedno miejsce w wydzia­
le filologiczno-filozoficznym jest jeszcze otwartem. 
Lista również członków pozakrajowych przedłożo­
ną została rządowi, a jej potwierdzenie z najgo- 
rętszem ugragnieniem jest oczekiwane.

W końcu prezes wymienił szereg strat, jakie 
Akademia poniosła przy swojem poczęciu. W ro • 
ku ubiegłym umarł poeta ziemi naszej i tradycyi 
Wincenty Po l ,  zaledwie do grona akademii powo­
łany. Nie przekroczył jeszcze progu akademii Le­
on W e g n e r  zmarły historyk w Poznańskiem, lecz 
zaledwie jako członek zakrajowy przedstawiony zo­
stał. Z członków b. towarzystwa naukowego utra­
ciła Akademia: ks. Jerzego L u b o m i r s k i e g ' o ,  
który gorliwem pośredniczeniem z rządem przy­
czynił się przeważnie do utworzenia Akademii!; 
Adam hr. P o t o c k i ,  który już z łoża śmierci ko­
stniejącą ręką hojny przesłał dar Akademii z go­
rącem życzeniem; prof. Henryk S u c h e c k i  zasłu­
żony badacz języka, ks. B i e l i k  o w i c z  autor 
słownika polsko-łacińskiego, X. P ę k a l s k i  osta­

tni z zakonu Miechowitów i p. Hipolit S e r e -  
d y ń  ski .

Po prezesie Akademii seretarz jej prof. S z u j ­
s k i  rozpoczął obszerny odczyt, którego w dzien­
niku naszym podać nieomieszkamy.

W końcu profesor Małecki odczytał pracę hi­
storyczną p. t . : „Kartka z dziejów uniwersytetu 
krakowskiego41 odnoszącą się do stanowiska tegoż 
uniwersytetu wobec soboru bazylijskiego i schizmy 
w kościele rzymskim w XV wieku.

r

W dniu 1 maja b. r. ogłosiła urzędowa Wiener 
Ztg  t. z. awans wiosenny w armii austryackiej; 
z wykazu tego wyjmujemy nazwiska polskie 
też odnoszące się do pułków galicyjskich:

NPan mianował:
Komendanta 2ej dyw r-; p;echoty jenerała - ma­

jora Ferdynanda B * u e r a  feldmarszałkiem poru­
cznikiem; j ^ a e r a ł  -  m a j o r a m i  pułkowników: 
Jana S t a n o j ł o w i c z a  w dywizyi piechoty Nr. 10, 
-ozefa H a y n o ł d a  w dywizyi piechoty Nr. 14, 
Erwina S c h m e l z e r a  w dywizyi piechoty Nr. 17, 
Gustawa D u n s t a  v. A d e l s h e l m  w dywizyi pie­
choty Nr. 20, Wilhelma G ó r t z a  w dywizyi pie­
choty Nr. 7, Ottona H a r t l i e b a  dyrektora arty- 
leryi przy komendzie głównej we Lwowie.

P u ł k o w n i k a m i  podpułkowników i komendan­
tów rezerwy: Władysława W e i s s a  w pułku pie­
choty Nr. 41, Augusta V o l k a r t a  w pułku pie­
choty Nr. 57, Józefa S a b a t o w i c z a  v. Kro-  
n e n t r e u  w pułku piechoty Nr. 27, Hermana Mal-  
nera w pułku piechoty Nr. 54, Józefa Cholewę 
P a w l i k o w s k i e g o  w pułku piechoty Nr. 10.

M a j o r a m i  kapitanów i rotmistrzów 1 klasy: 
Maurycego S c h m i d t a  w pułku piechoty Nr. 41, 
Edwarda S m a l a w s k i e g o  w pułku piechoty Nr. 
20, Franciszka L o w e n s t e i n a  w pułku piechoty 
Nr. 55, Edmunda K i l i a n a  w pułku dragonów Nr. 
1, Karola K a f t a n a  w pułku huzarów Nr. 8, A- 
dolfa B o t h m e r a  w pułku ułanów Nr. 13.

K o m e n d a n t e m  p u ł k u :  pułkownika i komen­
danta rezerwy Gustawa E c k h a r d t a  v. Eck-  
h a r d t s b u r g  w pułku piechoty Nr. 77.

O f i c e r e m  s z t a b u  g ł ó w n e g o :  majora Lu­
dwika S e m b r a t o w i c z a  z pułku piechoty Nr. 65

NPan polecił przenieść podpułkowniku Alberta 
Le Gay v. L i e r f e i s  z pułku piechoty Nr. 41 do 
pułku piechoty Nr. 10, majora Franciszka Mo- 
s i n g a  z pułku piechoty Nr. 55 do pułku piecho­
ty Nr. 56, podpułkownika Dawida R h o n f e l d a  z 
pułku piechoty Nr. 78 do pułku piechoty Nr. 41.

Dalej NPan mianował w piechocie k a p i t a n a ­
mi lej klasy kapitanów 2ej klasy: Józefa M i n i c h- 
r e i t o r a  w pułku piechoty Nr. 44, Rajmunda 
M it te r  a w pułku Nr. 30, Franciszka L i n d e g o  
w pułku Nr. 59, Piotra S c h n i k a  w pułku Nr. 65, 
Karola V an d er  A b e e l e  w pułku Nr. 9, Józefa 
C o r d i e r a  v. L ó w e n h a u p t  w pułku Nr. 41, 
Jana C i n d r i e  w pułku Nr. 65.

(Dokończenie nastąpi.)

Minister wyznań i oświecenia zatwierdził uchwa­
łę kolegium profesorów wydziału lekarskiego w u- 
niwersytecie krakowskim, mocą której przypuszczo­
no Dr Gustawa N e u s s e r a  prymaryusza w szpi- 
tslu św. Ducha na wydziale chorób umysłowych, 
na doceota psychiatryi na rzeczonym wydziale.

Krajowa dyrekeya skarbu mianowała Karola N i- 
ą r i n a  asystenta w wydziale obrachunkowym w 
Wieliczce, koncepistą dla spraw salinarnych.

W ied eń  3 maja. Po uchwaleniu ustawy o 
opodatkowaniu funduszu religijnego, w drugim i 
trzecim odczycie, przystąpiła Izba deputowanych 
aa posiedzeniu piątkowem (58) do obrad nad u 
stawą o kolei żelaznej z Spalato do Siverich, któ­
rą po dość krótkiej dyskusji także uchwalono. Po­
czerń zamknął prezes posiedzenie, zwracając uwagę 
Izby, iż wiele jeszcze pozostaje do załatwienia, 
a 88sya w krotce zostanie zamkniętą, wskazanem 
jest przeto, aby deputowani rozwlekłemi rozprawa­
mi nie utrudniali przyjścia do skutku ustawom ko 
uieczuym i niezbędnym.

Na sobotniem (59) posiedzeniu Izby deputowa­
nych obradowano głównie nad nowellą do proce­
dury cywilnej co do ustnego, pisemnego i sumary­
cznego postępowania w sprawach spornych cywil­
nych Przyjęto całą sowellę według wniosków wy­
działu, z dodatkiem przez dep. Dra K a b a t a  wnie­
sionym przy § 1, aby przepisy obowiązujące sądy 
co do postępowania zwyczajnego, ustnego lub pi­
semnego w miastach prowincyonalnych, obowią­
zywały także sądy pierwszej instancyi w mia- 
•tach stołecznych. Następnie rozpoczęto obrady nad 
wnioskiem dep. Steudla o drożjźiiie węgli. Jutro 
dalszy ciąg obrad nad tym przedmiotem.

— Posiedzenie Izby Panów (19) odbędzie się we 
wtorek 5 b. m. o godz. l l ej  przed południem.

Z sankoyonowanej ustawy skarbowej na r. 1874 
wypisujemy następujące pozycye wydatków tyczące 
się Galicyi:

Na budowę dróg w Galicyi i W. Ks. Krakow- 
skiem przeznaczono 922,000 złr. Nadzwyczajne wy­
datki wynoszą 178,000 zł. Budżet wymienia robo­
ty, które mają być wykonane za ostatnią kwotę. 
Powtarzamy je w tym samym porządku: a) Droga 
Biała-Przemyśl-Lwów; przebudowanie mostu Nr. 
31 na rzece Soli w Kubiernicach, dodatek erarial-

ny dla ochroiiy mostu na Sanie pod Przemyślem.
b) Droga Biała-Stryj-S ńatyn; przebudowanie mo­
stu Nr. 85 na rzece Soli w Żywcu, wykończenie 
mostu Nr. 273 na Strwiążu w StarzaWej , dalsza 
budowa mostu Nr 6 na Strwiążu pod Chyro wen,
c) Droga: Biała-Zator-Podgórze; budowa nowego 
mostu Nr. 112  na Skawie w Zatorze, d) Droga 
Spytkowice-Myślemce; wykończenie czw- rtf L  * 
.tan ta  „» gó«e Luboń. ,)  J>„ g S S  
BursztymPodhorce, d a le^  DU(}ow|  mostu na Dnie_
strze pod Siwka l} Droga Delatyn-Jabłonica: wy­
kończenie ,,adowy tej drogi i mostów Nr. 32, 82 

wykończenie mostu 64 pod Mikuliczynem. g) 
Droga Złoczów-Zaleszczyki; budowa nowego mostu 
Nr. 52 na Serecie pod Myszkowicami. h) Droga 
Barwinek-Prze myśl; budowa nowego kanału Nr 9 
na 13ej* mili. i) Droga Kuty - Kołomyja, dodatek 
erarjalny na ochronę mostu na Prucie pod Koło­
myją. Na budowle wodne w Galicyi przeznacza bu­
dżet w wydatkach zwyczajnych 67,000 zł. a na bu­
dowle na Wiśle, Dunajcu, Sanie, Wisłoce, Dnie­
strze, i Przemszy 200,000 zł. w wydatkach nad­
zwyczajnych.

W budżecie ministerstwa wyznań i oświecenia w 
rozdziale: „Potrzeby funduszów religijnych" Galicya 
otrzymała 1,015,000 zł. a Kraków 20,000 w wy­
datkach zwyczajnych, dalej Galicya na nowe bu­
dowle 23,000 a na umorzenie biernych zaległości 
depozytowych 2,000 złr. w wydatkach nadzwyczaj­
nych. W tytule: Fundusz i dodatki na katolickie 
cele wyznaniowe udział Galicyi z Wielkiem Ks. 
Krakowskiem wynosi 32,000 złr. Dalsze pozycye 
dla Galicyi w budżecie ministerstwa oświecenia są 
następujące: Uniwersytet we Lwowie 165,000 złr., 
uniwersytet w Krakowie 186,000 złr., na potrzeby 
naukowe tegoż uniwersytetu 1,250 złr. a na po­
mniejsze budowle 9,600 złr., techniczna akademia 
we Lwowie 68,000 złr., budowa gmachu dla tejże 
akademii 250,000 złr., szkoły średnie w Galicyi
359.000 złr., na budowlę przy zabudowaniu gśmna- 
zyaluem w Tarnowie 8,500 złr., na budowę nowe­
go gmachu gimnazyalaego w Tarnowie 29,500 zł., 
^koły średnie w Wielk. Ks. Krakowskiem 64,000 
złr., szkoły realne w Galicyi 81,000 złr., szkoły 
realne w Wielk. ks. Krakowskiem 37,000 złr., te­
chniczny instytut w Krakowie 20,000 złr., szkoła 
sztuk pięknych w Krakowie 8,300 złr., na adapta- 
cyę zabudowania drukarni rządowej we Lwowie 
celem pomieszczenia seminarymu żeńskiego złr. 
3,000.

Z rozdziału: subwencje i dotacye wymieniamy 
następujące pozycye: kolej lwowsko czerniowiecko 
Jasska 1,490,000 w srebrze, kolej Karola Ludwika
600.000 złr. w srebrze, pierwsza węgiersko galicyj­
ska kolej żelazna 960,000 złr. w srebrze, kolej Al­
brechta 600,000 złr. w srebrze, bezprocentowe za- 
1 czki dla funduszu indemnizacyjnego wschodniej 
Galicyi 1,443,143 złr. a dla zachodniej Galicyi 
1,181.857 złr., na budowę kolei żelaznej Tarnów- 
Leluchow 8,800,000 złr.

W rubryce dochodów z funduszu religijnego 
przypada na Galicyę 546,000 a na W. Ks. Kra­
kowskie 3,400. Dalsze dochody państwowe wyno­
szą: z fundacyj i dodatków na katolickie cele wy­
znaniowe w Galicyi i w Wielk. Ks. Krakowskiem 
200 złr., z te hnicznego instytutu w Krakowie 1,250 
złr. w. a.

Miemcy.
Hr. Henryk Ar n im  ogłosił w Spenersche Z tg  

następujące oświadczenie:
Berlin 1 maja 1874.

Szanowny Panie Redaktorze!
Przybywszy wczoraj z Paryża,  ̂ znajduję w 

dziennikach stolicy szereg artykułów, uderzają­
cych na mnie z powodu listu mego do p. Dól- 
lingera.

Stanowisko moje urzędowe nie dozwala mi wy­
stępować przeciw tym napaściom.

Wszelako mogę już dziś protestować przeciw 
zarzutowi, który najczęściej bywa powtarzanym, to 
jest, żem wbrew tradvcyom dyplomącyi pruskiej 
zapuścił się w polemikę z odpowiedzialnym kiero­
wnikiem polityki.

Zdumiewa mię bezwzględność, z jaką tak ciężki 
zarzut wytaczany jest publicznie i zwolna w obieg 
puszczany, jskby fakt niezaprzeczony.

Zniewolony przeto je item, przedstawieniem fa­
ktycznego biegu rzeczy dowieść, że nie odemnie 
wyszła inieyatywa w wytoczeniu publicznych spo­
rów, lecz że zmuszony zostałem przez publikację, 
która się mną zajmowała, bez żadnego z mojej 
strony na nią wpływu, wystąpić z ukrycia, jakie 
zachowywałam dotąd pomimo wszelkich wyzwań.

W jednym z dzienników zagranicznych (Presse) 
ogłoszona były pewne pisma, która zwróciły uwagę 
publiczności na dzieje Soboru. Kto spowodował 
to ogłoszenie, nie potrzebuję badać. Odemme ono 
nie wyszło. . , .

Zaraz potem w pewnej gazecie berlińskiej ( .  ord- 
deutsche Allgemeine Z tg )  ogłoszono urzędowe do 
kumenta, które uzupełniły owe „wykrycia".

Potąd nic nie zachodzi uderzającego w całym 
tym przebiegu.

Pisma w owym dzienniku wiedeńskim nic nie 
mieszczą w sobie nowego i nic takiego, coby kie 
równikowi polityki niemieckiej mogło być nieprzy

Jamnem. Tęm mniej mogły tych zdziwić „in- 
strukeye", którzy choćby powierzchownie obeznani 
są z dyplomatycznemu dziejami lat ostatnich.

Inaczej rzecz się ma z ogłoszeniem sprawozda­
nia mego z dnia 14 maja 1869, jako z treści swej 
całkiem poufaego. Ogłoszenie to, jak każay 
przyznać musi, zostaje w sprzeczności z trady- 
cyami dyplomącyi nie tylko pruskiej, ale każdej.

Zapisuję ten ftkt, nie zamierzając go krytyko­
wać. Rozbrat z tradycyami może być często po­
trzebny, a niekiedy pożyteczny. Nie moją rzeczą 
oceniać, dla czego był on w tym przypadku po­
trzebny i czy jest pożyteczny.

Ale szczególna okoliczność zmusiła mię wziąść 
to ogłoszenie na uwagę.

W sprawozdaniu z d. 14go maja 1869 pisałem
0 p. Dóllingerze w tonie, który musiał być przy­
krym dla tego czcigodnego męża. Prowadzono mi 
poniekąd rękę, abym uderzył kogoś takiego, który 
ma prawo liczenia mnie do swoich najgorętszych 
zwolenników. P. Dóllinger nie mógł jednak wie­
dzieć, czy ten ruch ręki był z mojej strony isto­
tnie zupełnie bezwłasnowolny. Owszem, mógł przy­
puszczać, że byłem zawiadomiony o publikacyi 
mojego poufnego sprawozdania, zanim takowe zo­
stało zarządzonem.

Byłem przeto dłużny p. Dollingerowi reparacyi
1 musiałem zostawić mu do woli, zrobić ją publi­
czną, gdyż ubliżenie mu stało się publicznem. 
P. Dóllinger ogłosił list mój, za co mu dziękuję; 
nic on bowiem w sobie nie mieści takiego, czego- 
bym nie miał powodu odwołać albo zbić tłuma­
czeniem. się „Polemika" z odpowiedzialnym kiero­
wnikiem polityki została wprowadzona do listu, 
ale nie została z niego wydobytą. Wrócę do tego 
przedmiotu przy innej sposobności. Na dziś wy­
starczy mi stwierdzić, że nie ja wstąpiłem w 
szranki jawności, aby o polityce mówić. Zostałem 
zmuszony do wystąpienia osobiście, aby mężowi 
wysoko przezemnie cenionemu postępowanie moje 
należycie wyjaśnić.

Proszę przyjąć i t. d. A m im .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 maja. Stan powietrza jest w obec­

nej chwili tak ważną rzeczą, iż nawet zajmują się nim 
rządy a spostrzeżenia meteorologiczne stały się nie tyl­
ko dla obserwatoryów fizykalnych zajmującemi; studiują 
je bowiem ministrowie tak rolnictwa i handlu, jak skar­
bu. Zapisać więc należy na tern miejscu, iż po ulewie 
sobotniej mamy już dwa dni pogody, i powietrze szcze­
gólniej dzisiaj znacznie się ociepliło. Skrzepła zieloność 
zaczyna się ożywiać i rozwijać, ale do ocieplenia nor­
malnego potrzeba jeszcze kilku dni pogody i ciszy, by 
nam wiatry nie przyniosły zimna z gór śnieżnych od 
południa albo z równin od wschodu.

—  Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa strzeleckiego. Wybrani zostali do Komite­
tu : pp. Ludwik Z i e l e n i e w s k i  prezesem, Józef K i - 
c i ń s k i  wiceprezesem, D r Aleksander Z a r e w i c z  se­
kretarzem, Edward G r a f f  gospodarzem, Adam K r y ­
w u l t  kasjerem ; radzcami: Antoni C h m u r s k i ,  Ernest 
S t o k m a r ,  Juliusz G r o s s e ,  Teodor B a r a n o w s k i ,  
Antoni Ł u s z c z k i e w i c z ,  Maryan D w o r s k i  i Józef 
T r a n c z y ń s k i ;  zastępcami: Ignacy H ó f f e l m a y e r ,  
Teodor R i e d e 1, Jul. Aug. J o h n  i Fortunat G r a 1 e- 
w s k i.

—  Zeszyt Przeglądu Polskiego z maja mieści 
w sobie: „Życie Śgo Wojciecha w obec historyi," przez 
Zyg. Ch.—  „O gwarancyi rządowej przy kolejach żela­
znych," przez Z. M.; —  „Lassalle i przyszłość socyali- 
zmu,“ przez X. Dr Stefana P a w l i c k i e g o  (c. d.);—  
„Studya do historyi nowego cesarstwa w Niemczech" (d.c.), 
przez Ignacego S k r o c h o w s k i e g o ;—  Przegląd litera­
cki i bibliograficzny, przez Ludwika P o w i d a j a ;  —  
Przegląd polityczny, przez Henryka L i s i c k i e g o .

—  Jutro we wtorek od godziny 12ej do lej w po­
łudnie w Muzeum Techniczno - przemysłowem odbędzie 
się 13ty publiczny wykład prof. Dr S t r a s z e w s k i  eg o: 
z Psychologii.

—  W niedzielę lOgo maja odbędzie się w Krakowie 
w sali Muzeum przemysłowego zebranie założycieli ga­
licyjskiego T owarzystwa T a t r z a ń s k i e g o w  celu dokonania 
wyborów Prezesa, W iceprezesa, Sekretarza, Podskar­
biego i Wydziału, tudzież przygotowania wniosków dla 
ogólnego Zgromadzenia. W zebraniu tem zechcą zape­
wne wziąść udział wszyscy założyciel i wzmiankowanego 
Towarzystwa. Od wyboru bowiem komitetu zależy w wię­
kszej części nadanie pierwszego popędu Towarzystwu.

—  W przyszłą środę odbędzie się w sali redutowej 
wieczór muzukalny Towarzystwa Muzy, w którym udział 
weźmie znany deklamator p. Chodecki. Część muzykalna 
programu zawiera: „Trio Bethovena" (skrzypce, wiolon- 
cella^ i fortepian); „Arya z opery Cyrulik Sewilski 
Rossiniego" (Alt solo z tow. fortep.); Finał 2 aktu z 
opery Ernani Verdego" (sola i chór na głosy mięsza- 
ne z tow. fortep.); „Deklamacya"; „preludyum i walc 
Chopina"; „Arya z opery I  due Foscari Verdego" 
(sopran solo z tow. fortep.); „Nr. 13 i 14 z oratorium 
„Paulus Mendelsohna" (Bas solo i chór na głosy mie­
szane z tow. fortep.)

—  Na polach Prądnika Czerwonego odebrał sobie 
życie wczoraj po południu 16 letni uczeń 2ej klasy gi 
mnazyalnej Antoni Okoń, strzeliwszy krucicą w usta. 
Przyczyna samobójstwa w tak młodym wieku, może być 
tylko b łahą, ale świadczy o chorobliwem zboczeniu 
umysłu.

I_______________

— Gustaw Szczepiński, podrostek przyjęty z litości 
przez Julię Luwinkową na Smoleńsku, przekupkę, skradł 
jej onegdaj z pod poduszki gdy spała, 9 złr. i za ta­
kowe oporządził się i zbiegł. Wczoraj ujęła go polieya, 
a siedział on już w więzieniu za kradzież.

—  Wezoraj wieczorem p. Karol Breda zastępca wójta 
w Woli Justowskiej przytrzymał tamże Wojciecha Kuź- 
niarskiego krawczyka 11 letniego, gdyż niezwykłe na 
swój wiek i stan czynił wydatki i częstował hojnie W 
zajeździe, płacił za innych chłopców za najem kolii ńd 
przejażdżkę. Zapytany, skąd ma pieniądze, odrzekł, że 
je znalazł. W policyi przyznał się, że pieniądze ukradł 
majstrowi, a ten oświadczył, że go ktoś okradł kilkoma 
zawodami około na sto złr. z pod zamknięcia, zapewne 
dobranym kluczem. Przy małym złoczyńcy znaleziono 
kilka złotych. Polieya uwięziła także matkę jego Ma­
gdalenę z Kuśnierskich Ceterową, przekupkę, gdyż od­
bierała od syna pieniądze.

—  List z Krakowa w Dzienniku Poznańskim tak 
się zaczyna: „Wasz dziennik przynajmniej sumiennie 
podaje sprawozdania z posiedzeń wydziałów i komisyj 
Akademii w Krakowie; inne nasze dzienniki i tego nie 
robią." Dziennik Poznański drukując te słowa nie 
raczył wyznać, że jego sumienność zależy na przedru­
kowaniu „innych" t. j. krakowskich dzienników. Że au­
tor tego listu udaje, jakoby nie czytał owych „innych" 
dzienników, lecz snuł wszystko sam z siebie, tego do­
wodem słowa jego : „W  tej chwili dowiaduję się" —  a 
dowiaduję się o tem właśnie, co już wraz z niifl do­
wiedzieli się wszyscy, którzy czytują „inne" dzienniki, nie 
czekając, aż im doniosą z Poznania, co się dzieje 
w Krakowie.

—  W sobotę wieczór doszedł nas telegram ze Lwowa z 
doniesieniem, że prokuratorya skonfiskowała zeszyt Prze­
glądu Lwowskiego z d. 1 maja za artykuł polityczny 
o ustawach wyznaniowych i za mowę Ojca Śgo.

—  Donoszą nam ze Lwowa, że P rzegląd Lwowski 
w zeszycie 9ym z d . 1 maja zawierał: „O unii kościoła 
ruskiego," przez X. L i k o w s k i e g o ;  „8tanowisko sztuki 
w obec Ewangelii" (c. d.), przez X. kan. Zygmunta 
G o 1 i a n a ; —  ̂  „Pruska dyplomacya i Sobór Watykań­
sk i;"—  „Prześladowanie Kościoła w Brazyli;"—  „Lite­
ratura zagraniczna w r. 1873," (norwergska, duńska, 
holenderska, belgijska, grecka i węgierska);—  Notatki 
literacko-bibliograficzne;— Listy z Wielkopolski;—  „Do 
historyi dzisiejszych czasów;"—  Przegląd polityczny;—  
Kronika.

—  Budowa Akademii technicznej we Lwowie rozpo­
częta. Prowadzi ją  lwowski bank budowniczy. Stanie
ona między ulicami Lipową, Maryi Magdaleny, Nowego
Świata, Karpińskiego i placem Ś. Jerzego.

—  L w ó w  3 maja.
( E .)  Przed kilku dniami zdarzył się w naszem 

mieście wypadek, o którym nie ’ chciałem pisać, zanim 
z wiarygodnego źródła nie zasiągnąłem wiadomości. 
Urzędnik Towarzystwa asekuracyjnego p. Kalita umknął, 
zostawiwszy długów, jak powiadają, około 30,000 złr. i 
4000 złr. deficytu w kasie Towarzystwa. O ucieczce tej 
opowiadają rzeczy, które bardzo smutne naszym stosunkom 
społecznym dałyby świadectwo. Nie donoszę wam o
nich na razie, nie sprawdziwszy dotąd ich zupełnej
wiarogodności. Ciekawem jest tylko zjawiskiem, że tu­
tejsze dzienniki milczą jak zaklęte o tym wypadku, 
który znaczne wywołał u nas wrażenie. Jak  mi opo­
wiadano, p. K. zakończył swoją karyerę w naszem mie­
ście tem, iż za pożyczone u kelnera jednego z tutej­
szych hotelów pieniądze zjadł doskonałą w tym hotelu 
kolacyjkę, mając już rzeczy do ucieczki przygotowane.

W  tutejszym  sędzię karnym odbędzie się dnia 20go
b. m. rozprawa prasowa w sprawie Bady russkiej prze- 
ciw pp. Janowi D o b r z a ń s k i e m u  i Józefowi P o -  
l i ń s k i e m u ,  dnia 26go b. m. w sprawie p. Wincen­
tego Ż a a k a  przeciw p. Janowi D o b r z a ń s k i e m u ,  
a dnia 28 b. m. X. Franciszka Ł ą b e c k i e g o  przeciw 
p. Henrykowi R e w a k o w i c z o w i ,  wszystkie o obrazę 
honoru.

Dotkliwe zimno trwa u nas dotąd, a dopiero dziś 
mamy lepszą pogodę. Wczoraj wieczorem zerwała się 
silna burza z śniegiem i gradem.

—  Donoszą nam z Bochni, że na wniosek Izby no- 
taryalnej Sąd krajowy w Krakowie przeznaczył p. Jana 
Marynowskiego notaryusza z Wiśnicza na zastępcę zmar­
łego w Bochni notaryusza ś. p. Leonarda Serafińskiego.

— Sąd karny we Lwowie skazał d. 9 kwietnia Pa­
wła Chrypunia z Wolswina w powiecie Sokalskim na 
śmierć za zastrzelenie teścia. Gaz. Lwowska donosi o 
epilogu tego procesu. Podczas gdy Chrypuń stał przed 
sądem, przysłała mu żona jego różne łakocie na Wiel­
kanoc, i te pozwolono mu wziąść z sobą do kaźni. Na­
zajutrz tak Chrypuń jak czterej jego towarzysze więzie­
nia, którzy jedli przysłane przez Chrypuniową pierogi 
ze serem, zostali otruci, i tylko spieszna pomoc lekar­
ska ocaliła ich od śmierci. Jadło to zaprawne było, jak 
zbadano, strychniną, a prawdopodobnie owocem zwanym 
„wronie oko", które zawiera w sobie strychninę.

—  X, Tytus Durkot gr. kat. kapelan w Powroźniku, 
otrzymał probostwo w Woli Cieklińskiej, przez co ka­
pelania rzeczona jest opróżnioną. X. Cypryan Sienkie­
wicz, wikary gr. k. w Sośnicy, uwolniony z tej posady. 
X. Ignacy Soblik, b. wikary w Kętach, objął wikaryat 
w Podgórzu w miejsce X. Andrzeja Kroka przeniesio­
nego do Kęt. X. Wojciech Kowalik zarządca parafii w 
Dobczycach, przeniesiony na wikaryat do Dąbrowy. 
X. Adryan Skomorowski pleb. gr. kat. w Kutkowcach 
umarł d. 20 marca; parafia ta liczy 850 dusz, patro­
nem jest p, Tadeusz Turkułł. X. Tytus Jaworowski za­
wiadowca gr. k. kapelanii w Pokrowcach, otrzymał tęż 
kapelanię. X. Wincenty Łukaszkiewicz, b. administrator 
łac. w Tarnowcu, objął posadę drugiego wikarego w

Pułaski ma niejaką — powtarzamy daleką — analo­
gią z Kierdejem, gubernator z ambasadorem.

Dramat Trzeci maj na którym sala była prze­
pełniona przyjęty był nader sympatycznie, grzmot 
oklasków towarzyszył każdej wybitniejszej myśli 
patryotycznej, a całość pozostawiała z tego powo­
du milsze wrażenie, niż niejedna z sztuk najkun­
sztowniej udramatyzowanych. Dyrekeya dołożyła 
usiłowań aby dramat Trzeci m aj jak najstaranniej 
mógł być oddanym i powierzyła wybitniejsze role 
artystom, którzy jak nigdy tak i tym razem nie- 
zawiedli oczekiwania. Rolę księżnej Maryi odegrała 
p. Hoffmanowa, z tak głębotdem a zarazem peł- 
nem wrażenia przejęciem się, że walka jaką sta­
czała między obowiązkiem córki i polki, budziła 
mimowolne współczucie, tyle w jej rysach było 
prawdziwego smutku, tyle w głosie rzewności. Pa­
sowanie się w chwili, kiedy chciała dać poznać 
Kierdejowi wynurzającemu przed nią patryotyczne 
tajemnice, że ambasador podsłuchuje, a powiedzieć 
tego nie mogła, należało do najbardziej mistrzo­
wskich ustępów jej gry. P. Ładnowski w roli he­
tmana nową odsłonił stronę swego talentu, który 
w tem świetle dotąd się nie przedstawiały Wybor­
nie oddał on dumę magnacką i tę pewność siebie, 
jaką nadaje wysokie stanowisko i wpływy. P. War- 
dzyńaki grający zawsze z wielkiem czuciem w roli 
Kierdeja a szczególnie w chwili, gdy Maryi wy­
krywa swe plany i miłość znalazł do tego otwarte

pole. P. Szymański, którego specyalność stanowią 
role przesadnie salonowe, bardzo dobrze oddał 
rolę wojewody. P. Terenkoczy (ambasador) powi­
tany został oklaskami jako benefieyant i zasługu­
jący na ten objaw życzliwości wytrwałą i sum ien­
ną swą pracą. P. Eker w roli Suchorzewskiego, p. 
Dłużeweki w roli księcia marszałka, p. Wolska w 
roli kasztelanowej, owego typu zeptmcia z czasów 
Stanisławowskich, nie postawiali nic do życzenia pod 
względem uderzającej prawdy.

Z powrotem p. Ładnowskiego wracają na scenę 
sztuki, które bez niego grane być nie mogły. A je­
żeli jakie do tego rzędu należą, to na pierwszem 
miejscu fragment dramatu Mickiewiczowskiego Kon­
federaci Barscy , w którym on odgadł, co więcej, 
śmiało rzec można, stworzył rolę Ojca Marka. Pa­
miętamy chwilę, w której artysta pierwszy raz w 
niej wystąpił. Już poprzednio talent jego, wspie­
rany wytrwałą pracą i gruntownemi studyami roz­
wijał się szybko, potężniał i dozwalał przeczuwać, 
że bliskim jest dojrzenia; lecz rola Ojca Marka 
pierwsza nadała mu patent na znakomitego artystę, 
pierwsza wzniosła go nad zwykły poziom i wpro­
wadziła w wyższe regiony artyzmu, gdzie już sła­
wa przyświecać zaczyna. Wielki nasz poeta oży­
wił go swem jenialaem tchnieniem, dodał skrzydeł 
wrodzonemu jego talentowi, który już po tem pier­
wszem a największem powodzeniu, otwarłszy sobie 
szersze horyzonty, nieprzestał iść naprzód i naprzód.

Prawdziwa wielkość w sztuce ma to do siebie, 
że nawet w odłamach swoich, umie zakląć ducha 
jeniuszu. Jak zdruzgotany tors greckiego posągu 
w pozostałych kształtach marmuru przechowuje 
jeszcze ślady mistrzowskiego dłuta, które zdumie­
wają znawcę, tak i fragment tej kreacyi pierwsze­
go z poetów naszych, choć nikt się nie domyśla, 
jaka była jej całość, ma cechę taK pełnego życia, 
taki bija z niego zdrój prawdy i najczystszego u- 
czucia polskiego, iż dziwić się nie można, że 
w utalentowanym artyście wzniecił iskrę natchnie­
nia i przeniknionego twórczym zapałem od razu 
o wiele szczeblów wyżej posunął.

Chcąc raz jeszcze podnieść zalety^ tego arcy­
dzieła, które niestety! jeżeli traf szczęśliwy niedo- 
zwoli odnaleść zaginionych dalszych jego części, 
pozostanie tylko niezaspokojonym przedsmakiem, 
do czego w rodzaju dramatycznym zdolnym był 
wielki poeta, trzebaby powtórzyć wszystko, co na 
tem miejscu przed parą laty było powiedzianem, 
kiedy po raz pierwszy drogocenny ten zabytek u- 
kazał się na scenie. Byłoby to dziś już zbytecz- 
nem, ci bowiem, co gotowiby dojrzeć plamy i na 
słońcu, byle dowieść własnego, samodzielnego są­
du przekonani i pokonani potęgą niezaprzeczonego 
mistrzowstwa, dawno już złożyli broń opozycyi i 
dziś jeden jest tylko sąd objawiający się podziwem 
dla jenialnego twórcy.

Potrzeba zaprawdę na to co najmniej oryginal­

ności poglądu, jeżeli tego nie nazwiemy inaczej, 
aby nie uznać wielkiej potęgi artystycznej w pierw­
szych już zarysach dramatu, trzeba dziwnej obo­
jętności na wszystko, co wielkie i piękne, aby nie 
odczuć i tego bólu, jakim przejmuje obraz pracu­
jącej nad naszym upadkiem Moskwy, i tego zapału 
i wiary, które elektryzują naród, chcący się wyła­
mać z pod przemocy. To też wrażenie ogólne, ja­
kie ten obraz wywiera, jak to zauważyć mogliśmy 
za każdem jego przedstawieniem, jest tak przejmu­
jące, tak poważ ae, tak rzec można religijnie uro­
czyste, że nawet oklaski, które zwykły iść w ślad 
za grą porywającą, jakiej nie brak w tych sce­
nach pełnych życia i siły, skąpo i to zaledwo w 
końcu słyszeć Bię dają, a w ciągu przedstawienia 
uwaga jest tak natężoną , cisza tak głęboką, że 
słyszećby można przelatującą muchę.  ̂ Milczenie 
takie, chociaż go niektórzy przypisywać chcą zim­
nu i obojętności widzów, jest w tym wyjątkowym 
razie zdaniem naszem najwyższym i najwymowniej­
szym objawem hołdu. Zresztą powtarza ono się 
zawsze, ilekroć fragment teu widzieliśmy na sce­
nie, musi zatem być potrzebą i wynikiem uczucia 
zbyt głęboko przejętego, aby się mogło hałaśliwie 
manifestować na zewnątrz.

Przedstawienie Konfederatów za każdym razem 
mniej więcej z równem odbywa się powodzeniem, 
w dwóch głównych rolach znakomicie, w innych 
możcaby wytknąć niektórym pewne niedociągnięcie

do właściwej miary, co dowodzi, że wszystkie role 
potrzebują tu gry doskonałej, aby należne zacho­
wać cieniowanie. Prócz p. Ladnowskiego, o któ­
rym wspomnieliśmy osobno już wyżej, należy się 
misternie cieniowanej grze p. Hoffmanowej w roli 
hrabiny najzupełniejsze uznanie. Rola to równie 
ważna jak trudna. Jeden fałszywy ton odebrałby 
tej postaci cały urok, którym wśród otoczenia 
swego imponuje. Rolę gubernatora grał tym ra­
zem p. Szymański, który tak się już włożył do 
roi rozmaitych dygnitarzów, że mu idzie jak z 
płatka. Lecz co dziwniejsza, żerolę doktora, bar­
dzo w swoim rodzaju trudną, a tak wybornie od­
dawaną dawniej, objął teraz p. Błoński, i do zdzi­
wienia dobrze ją odegrał. Puławskim był p. War- 
dzyński i w roli tej ustępami lirycznej umiejętnie 
umiał zachować miarę. Dwie role tym razem wła­
ściwiej były oddane niż dawniej, rola hrabiego 
Adolfa, którą odegrał p. Dłużewski i rola Choise- 
go wykonana przez p. Terenkoczego. P. Eker 
(miecznik) i p. Wolska (starościna) zamykają szereg 
ról, o których wspomnieć można pochwalnie, rola 
starosty niepojętym dla nas sposobem została cał­
kiem zepsutą.

We czwartek , powtórzo no dramat 5cio-aktowy 
hr. Tołstoja Śmierć Iwana Groźnego, wczoraj 
Trzeci Maja.

—    •«!»*«» —



CZAS z Wtorku 5 Maja 1 8 7 4

Strzyżowie w miejsce X. Jana Balwierczaka przeniesio­
n o  do Jasła. X. Józef Szarata wikary łac. w Łuko­
wicy, przeniesiony do Lubczy. X. Roman Łepiarz, wi- 
^ ry  w Szczucinie, przeniesiony do Filzna. X. Franc. 
Gołuszka b. administrator w Piwnicznej, przeniesiony 

kooperatora do Ezeżawy. X. Leon Czaparowski, wi­
kary w Milczycach, otrzymał rz. probostwo w Wołko­
wyj. X. Michał Rydzaj pleban gr. kat. w Leszczynach, 
"trzymał gr. kat. probostwo w Florynce. Parafia Le­
szczyńska liczy 1000 dusz, patronem jest Dr Julian 
»etz.

—  W Warszawie umarł d. 30 kwietnia Julian Stat- 
kowski radca stanu, były redaktor K ury er a Warsza­
wskiego, autor wielu artykułów ekonomicznej treści, 
adieszczanych w pismach peryodycznych, mianowicie w 
Merkurym. Za jego staraniem przyszło do skutku za­
rżenie Towarzystwa spożywczego M e r k u r y ,  wypraco­
wał on także kilka projektów spółek handlowych. W osta­
tnich bowiem latach życia postęp ekonomiczny kraju 
tywo go zajmował.

—  Lipska Illustr. Z tg  podaje drzeworyt obrazu p. 
t^ład. C z a c h o r s k i e g o ,  młodego malarza w Mona­
kiem , ucznia Pilotego, p. n. „Wstąpienie do klasztoru", 
i oddaje mu wielkie pochwały. Autor jednak więcej roz­
biera treść obrazu niż artystyczną jego stronę, co oczy­
wiście nie wystarczy. P . Czachorski ma niespełna 24 
int, pochodzi z Lubelskiego, kształcił się najprzód w 
le ż n ie  a obecnie w Monachium.

—- Przed półtorarokiem zamiarem było spokrewnio­
nych z sobą blisko domów rosyjskiego i meklemburskiego 
skojarzyć małżeństwo W. ks. Włodzimirza, drugiego 
6yna Cara Aleksandra, liczącego obecnie 27 lat, z ks. 
błaryą Meklembursko-Szweryńską, liczącą lat 20. Wsze­
lko  ks. Marya nie chciała wówczas poddać się warun­
kowi zmiany religii i przyjęcia religii wschodniej. Temi 
ctasy miały nadejść na dwór sżweryński oświadzcenia 
Ustępujące od warunku zmiany religii. W ks. Włodzi- 
•ttirz ma po ślubie W. ks. Wiery z ks. Wirtemberskim 
Przybyć do Szwerynu a zaręczyny odbędą się w Ber­
linie.

—- Donoszą z Nowego Jorku Igo maja, że w skutku 
Wylewu rzeki Mississippi około 14,0000 mil kwadrato­
wych (angielskich) kraju jest zatopionych a między temi 
Piantacye najlepszej bawełny.

Teatr. We wtorek dnia 5 m aja, po raz trzeci, 
dramat w 5ciu aktach, przez B. Bolesławitę: Trzeci 
w*®ja.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
Pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
°tirarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

—  Dnia 2 maja pochmurno, przytem częsty deszcz; 
termometr od 1*2, doszedł do 5 -6 E. Dnia 3 częściowa 
Pogoda, ale chłodno; termometr od 0-4 doszedł do 7-4 E. 
barometr opada; dnia 4 maja o godzinie 6ej rano stan 
jego był 325-34, termometru 0-9 E. W iatr północno-
wschodni.

—  We wtorek dnia 5 m aja: Sgo Gotarda biskupa.

ciężar długu jest też jedyną przyczyną niskiej dy­
widendy, bo dochody były w tym roku, mimo prze­
silenia ze Bwemi skutkami i mimo nieurodzaju w 
Węgrzech, o wiele znaczniejsze od przeszłorocznych, 
ale adminiBtracya nowo nabytych nieuporządkowa­
nych jeszcze linij kolejowych i procenta od zacią­
gniętych długów zjadły te dochody. Dochod brutto 
wynosił: 64 miliony, po strąceniu kosztów admini­
stracyjnych, czysty zysk wynosił już tylko 22 milio­
ny, a po odciągnięciu procentów od zaciągnionych 
długów, zostało do podziału na 750,000 akcyj tyl- 
co: 4 '/2 miliona złotych reńskich, co właśnie wy- 
uoBi po 6 złr. od akcyi. .

Wobec ogromnego majątku towarzystwa, i wobec 
przewidzianego rozwoju eksploatacyi wysokość dłu­
gów nie ma bynajmniej przerażającego znaczenia i 
w innym czasie niezawodnie kurs akcyj jego wyra­
żałby to zaufanie, ale dziś obawiają s*8 0 każdą, 
choćby najsilniejszą instytucyę, jeźli ma znaczne 
zobowiązania krótko-terminowe, dla tego, że w ca- 
ym ogóle stosunków kredytowych tak niezwykła 

panuje niepewność. Wymienione tu szczegóły, wzię­
te z paryskich doniesień o sprawozdaniu odczyta- 
nem na ogólnem zgromadzeniu akcyonaryuszów są 
właśnie przyczyną obecnego niskiego kursu ich ak­
cyj, a osoby interesowane u nas w powodzeniu to­
warzystwa kolei południowej mogą podług tego stan 
rzeczy ocenić.

Otuchę giełdy wiedeńskiej podtrzymują w tej 
chwili jako tako dwa widoki: nadpływ kuponu ma­
jowego i raporta o dobrym stanie ozimin na Wę­
grzech. Widoki na kupon majowy mogą omylić. 
Jest on najpierw szczuplejszym niż bywał zwykle, 
a potem wpływa obecnie do rąk ludzi, którzy skut­
kiem przesilenia zubożeli; którzy zatem uszczuplo­
nych swych dochodów kapitalizować nie mogą i dla 
tego też papierów na giełdzie kupować nie będą. 
Dobrym zaś znakiem jest, że się giełda o żniwo 

dopytuje, bo widać z tąd , że przyszła do przeko­
nania, że jej los zawisł od powodzenia pracy pro­
dukcyjnej na prowincyi; powinna tylko zrobić na 
ej drodze jeszcze jeden krok dalej i rozpowszech­

nić przekonanie, że w interesie giełdy leży, aby 
w s p i e r a ć  s k u t e c z n i e  prowincyonalną pracę 
produkcyjną.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 2 maja. 

P o s a d y :  Kontrolora w kasie głównej we Lwowie, 
podania w 3ch tygodniach.

O b w i e s z c z e n i a :  W starostwie w Nadworny 20 
maja licyt. przez oferty w celu zabezpieczenia budowli 
konserwacyjnych na gościńcu rządowym.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Tygodnik finansowy.
Pewność, że złoto z kraju wychodzić nie będzie,

* Ameryka więcej niż dotąd dostarczać go zacznie, 
Podziałała w Anglii silnie na obrót kredytowy. 
Bardziej ożywiony ruch rozpoczął się we wszy­
stkich kierunkach, a, jak to w takim razie bywa, 
żaczerpywanie z banku angielskiego zaczęło też 
tyć silniejszem. To też wbrew poprzedniemu po­
stanowieniu swemu bank angielski, z obawy o u- 
*zczuplone swe rezerwy podwyższył swe dyskonto 
* .8 y a%  na 4% . ale jeśli to roszczonych dziś do 
hiego wymagań nie powstrzyma, może będzie zmu­
szonym posunąć się nieco dalej na tej drodze. 
Widać ztąd, że chociaż główne źródło ciągłych 
ambarasów pieniężnych przez spłacenie ostatniej 
faty na pożyczkę francuską zatamowanem zostało, 
Słowny nurt obiegu pieniężnego nie wpłynął je­
szcze zupełnie w zwykłe swe kanały, i targ pie­
niężny nie jest jeszcze dostatecznie ubezpieczonym 
od przypadkowych zawichrzeń. Być jednak może,

to koniec miesiąca zwyczajnem swem regulo­
waniem obrachunków zamącił spokojny przebieg 
obrotów kredytowych i że z przeminięciem _ tego 
terminu przeminą dalsze obawy, a bank angielski 
bynajm niej do dalszych podwyższeń nie przystąpi.
. Z Wiednia raporta giełdowe donosiły przez ca- 
7  niemal tydzień o s t a l s z e m  usposobieniu gieł­
dy. Niewiedzieć jednak, w czem tej stałości mamy 
Upatrywać. Ostatecznym rezultatem była zniżka na 
całej linii. Wypada raczej powiedzieć, że się znów 
ożywiły usiłowania podtrzymywauia kursu miej­
scowych spekulacyjnych papierów. Nie zdrowy ten 
kierunek nie wróży nic dobrego, i jeśli potrwa 
czas niejaki, możemy się znowu nagłej reakcyi do- 
ozekać. Zresztą bardziej ożywiony ruch panował 
tylko w akcyach kilku banków, cokolwiek więcej 
j>d reszty zaufania obudzających i poniekąd w ban­
kach budowlanych, których kurs napróżno usiło­
wano podnieść rozsiewaniem wieści, że za akcye 
będzie można nabywać realności bankowe, chociaż 
się to sprzeciwia przyjętej przez rząd zasadzie, 
teby na redukcyę kapitału przez wykupywanie a- 
kcyj nie zezwalać, a to byłoby tylko odmienną 
formą wykupywania akcyj nie za gotówkę, ale za
realności.

W akcyach kolejowych mało zawierano tranzak 
cyj i niektóre z nich niemałego doznały obniżenia
*  kursie. Uległy takiemu losowi przedewszystkiem 
lombardy i to przed samem otworzeniem ogólnego 
żebrania. Na zniżenie tych akcyj wpływa przede 
^szystkiem niska dywidenda, jaką w tym roku za­
płacą. Wysokość jej jest już wiadomą i wynosi- 
15 fr. (t. j. 6 złr.) od akcyi. Jest to tylko 3%  oc 
nominalnej ich wartości a 3% %  od obecnego ich 
kursu. Niebyłoby to jeszcze u towarzystwa bardzo 
żamożnego dostatecznym powodem do tak znaczne­
go spadania kursu, tembardziej, że lombardy ku­
pują przeważnie w Anglii i we Francyi; znajdują 
się one więc powiększej części w ręku osób, które 
się niską stopą procentową, chocby tylko 3y2°/0 
Wynoszącą zadawalniają, — ale działają jeszcze u- 
bocznie inne dwa czynniki niepokojące. Rozdziać 
ha austryacką i włoską część towarzystwa nieprzed- 
stawia dosyć jasnego wyobrażenia o skutkach, ja ­
kie ztąd wyniknąć mogą, a potem towarzystwo ko- 
lei południowej ma 489 milionów złr. długm Dług 
len zaciągnęło wprawdzie w znacznej części na 
żakupna nowych linij kolejowych i na uzupełnienia 
^  budowie, które z czasem silny rozwój towarzy­
stwu zapewniają, ale nawet mimo takiej opieki, 
jaką towarzystwo znajduje w związanym z mem 
interesami domu Rothszyldów obawiają się o szczę 
śliwę przetrwanie obecnego krytycznego czasu, bo 
między jego długami nie wszystkie zaciągnięte są 
Przez wypuszczenie pryorytetów, ale znajdują się 
między niemi i długi krótko-terminowe na bony 
Pozaciągane, wynoszące 99 milionów złr. Chwilowy

Przyjechali do Krakowa od dnia 3  do 4 maja.
HOTEL pod RÓŻĄ: Władysław hr. Wodzicki wł. d. 
Niedźwiedzia, Józef Kamocki właśc. dóbr z Kongre­

sówki, Feliks Chwalibóg właśc. dóbr z Kongresówki, 
Kazimierz Łuniewski z żoną wł. dóbr z Galicyi, Antoni 
Horecki z Wiednia, Eudolf Rzepicki porucznik ze Lwo­
wa, Władysław Wielowiejski właś. dóbr, z Kongresówki, 
Józef Motyliński z żoną notaryusz z Olkusza, Ludwika 
Wysocka z familią właśc. dóbr z Gierałtowa, Stanisław 
Komarnicki Dr med., z Wiednia, Józef Jezierski z żoną 

Stopnicy, Ferdynand Clemens z żoną z Brussel, An­
tonina Schnitzer z Tarnowa, Zofia Lechowiczowa wł. d. 

Kongresówki.
HOTEL WIKTORYA: Kalikst Witkowski jenerał 

rosyjski prezydent miasta z Warszawy, ks. Władysław 
Czartoryski właś. dóbr z Galicyi, Eudolf Miiller kupiec 

Lipska, Dunin hr. Borkowski właśc. dóbr z Galicyi, 
Kazimierz Tchorznicki ze Lwowa, Rudolf Okraszewski 

Galicyi, Ludwik Wolf z Nachor, Edward Leo z W ar­
szawy, Jarosław Tymowski z Kongresówki, Zygmunt 
Glogau kupiecz Wiednia, Franciszek Brandtmann kupiec 
z Berlina, Antoni Magnuski z Kongresówki, Andrzej 
Cieszkowski z Galicyi, Mikołaj Kredow z Rosyi, W il­
helm Wertheim kupiec z Odessy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Wiener-Wcustadt 2 maja. Hr. C h a m ­
fa o r d  nie opuszczał Frohsdorf od dni kilku.

Paryż 1 maja. Potwierdza się, że deputowany 
Pice  on złożył mandat. L O rd re  zapowiada, że 
jen. Ladmirault zawiesi Journal de Seine et Oise, 
organ bonapartystowski w Wersalu.

Paryż 2 maja, Journal officiel stwierdza, że 
na ostatnią pożyczkę przypada wpłacić tylko 22 
milionów fr. — Depesze ze źródeł karlistowskich po­
twierdzają, że Karliści opuścili Pedro Abanto i San 
Julian, a zbierają się bliżój Bilbao.

Madryt 1 maja. Gaceta ogłasza telegram od 
jenerała L o t r o n a  z dnia wczorajszego wieczór 
tój treści: S e r r a n o  wyruszył do Montellano, chcąc 
połączyć się z korpusem L a s e r n o  i dziś ze świ­
tem uderzyć, podczas gdy C o n c h a  posuwać się 
będzie. Jenerał E c h  a g u e  obsadził wczoraj popo­
łudniu wyżyny B a l m a s e d a  i postąpił dalój na 
Zaca Lodiye.

Madryt 1 maja po poł. Karliści w skutku 
operacyj armii republikanckiej, zręcznie i dzielnie 
wykonanych, znajdują się w bardzo niebezpiecz- 
nem położeniu, opuścili dziś rano stanowisko swo­
je San Pedro Abanto, San Fuentes, San Julian i 
Galdames, które zajęte zostały wojskiem. Wiado­
mość ta  sprawiła tu wielką radość. Wojsko zaj­
mie zapewne P o r t u g a l e t e .  Odsiecz B i l b a o  na­
stąpi niebawem.

Madryt 1 maja wieczór. Correspondencia pi­
sze: Telegram donosi o zwycięskiem wejściu Ser -  
r a n a  i C o n c h y  do B i l b a o  wśród niezmiernego 
zapału.

Madryt 2 maja. Gaceta pisze: Według o- 
statniego telegramu z C a s t r o ,  wczoraj o lej po 
południu armia znajdowała się w P o r t u g a l e t e .  
Późniejsze telegramy od S e r  r a n a  nie nadeszły, 
gdż teiegraf połowy nie jest urządzony. Imparcial 
pisze: Donoszą z wczorajszego wieczora, że S e r ­
r a n o  o godz. 37a wszedł do P o r t u g a l o t e  i 
natychmiast wyruszył na B i l b a o ,  a C o n c h a  po­
suwał się za nim.

H a g a  2 maja. Depesza urzędowa z Bniten- 
Zorg z dnia dzisiejszego donosi, że jenerał Swie-  
t e n  przybył z swoim głównym sztabem do Ba- 
tawii.

Lizbona 1 maja. Donoszą z B r a z y l i i ,  że
uwięziony biskupOlindy V i t a l  odmawia ciągle co­
fnięcia interdyktu przeciw tym bractwom kościel­
nym w Pernambuco, które przyjęły do grona swe­
go wolno-mularzy. Nuncyusz papieski nie ogłosił 
pisma A n t o n e l l e g o ,  iż cofnięcie interdyktu na­
stąpi za porozumieniem się Papieża z rządem bra­
zylijskim. Biskup z Para poszedł za przykładem 
biskupa z Olindy i dalsze swoje postępowanie czy­
ni zawisłem od informacyj, jakie z Rzymu za- 
siągnie.

Konstantynopol 2 maja. Hr. L u d o l f ,  
któremu Sułtan dał wielką wstęgę orderu „Medżi- 
dzie," odjechał dziś do Tryestu.

T¥owy Jork 1 maja. Pod New-Racony w 
kraju Arkansas przyszło do bitki między zwolen­
nikami obu gubernatorów, repnblikackiego i demo­
kratycznego. Zabito 9 osób, a 27 jest ranionych.

(N  a l e  s ł a n e ) .

Wszystkim rfiorym przywraca silę  
zdrowie bez lekarstw 1 kosztów  

Revalesciere dn Barry z Londynu.
Żadna choroba niemoże się oprzeć delikatnej Revaltseiire 

du Sorry, która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier­
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą- 
;roby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnie­
nie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma­
tyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze- 
lyła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesci5re jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających V, funta 1 złr. 50 c.
1 £. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 12 f. 20 
złr., 24 f. 36 złr. Biszkopty Revalesciere w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Eevalescióre chocolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr. 50 c., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr.,_ 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry tf  Comp. W Wie­
dniu, Wallfischgasse W. 8; w Krakowie J. TYauczyńsU apte 
karz; w Przemyślu Edward Mdehahki; we Lwowie Piotr Mi 
kolasek; w Tarnowie W. T. A. Wielogirtki, również we wszy­
stkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką.

Podnosiliśmy nieraz w piśmie naszem twierdze­
nia Btronnictwa wiernokonstytucyjnego, że minister­
stwo z łona jego wyszłe, jest jego woli wykonawcą 
i jego przedstawicielem. Odpowiada to twierdzenie 
słowom prezesa Izby p. Rechbauera, który na śro- 
dowem jeszcze posiedzeniu żałował, iż wniesiona 
przez posła Weissa Starkenfelsa interpelacya nie­
była mu poprzednio znaną, albowiem byłby zwró­
cił uwagę, że używana w niej nazwa „ministra Je­
go Cesarskiej Mości" nie jest właściwą, gdyż nie- 
zgadza się z ustawą konstytucyjną, która ministrów 
czyni odpowiedzialnymi przed parlamentem. Pod­
niósł to dziś bardzo energicznie Vaterland w ar­
tykule wstępnym, i nader słusznie. Ministrowie są 
ministrami J. C. Mości, bo korona bez pytania par­
lamentu wybiera ich. Są odpowiedzialnymi przed 
parlamentem pomimo tego, ale to jest anomalia, 
jakich w konstytucyon&lizmie niemało. Dla tego, 
jak wiadomo, odpowiedzialność ministeryalna, przez 
ludzi prawdziwie politycznych zawsze uważaną by 
ła za fikcyę, i taką się zawsze w praktyce o 
kazuje. Służy ona tylko za przymus dla korony, 
aby ministrów z łona większości parlamentarnej 
wybierała. Tym to sposobem parlament nakłada 
zwykle radców koronie. Ale to nie przeszkadza, że 
w każdym konstytucyjnym rządzie ministrowie są 
ministrami, to jest radcami korony, na tern stoi 
władza wykonawcza. Prezes Izby uważając tę na­
zwę za niewłaściwą, zapomniał, jak się zdaje, że 
w Anglii opozycya nawet przybiera miano „opozycyi 
Jej Królewskiej Mości".

Morning Post donosi, że przez Berlin przejechali

w drodze z Petersburga do Wiednia austryaccy 
pełnomocnicy, którzy jeździli do Petersburga celem 
układów handlowych z Rosyą i mieli wyrazić swe 
zadowolenie z rezultatu swej misyi. Dziennik zaś 
Pall M ail powiada, że podczas pobytu Cara w 
Anglii będą się toczyły układy o zawarcie trak ta­
tu handlowego pomiędzy Anglią i Rosyą. Ze stro­
ny rosyjskiej ma być wyznaczony tajny radca Ham­
burger do prowadzenia układów. Inny traktat han­
dlowy pomiędzy Rosyą i Francyą stanął podczas 
pobytu w Petersburgu posła francuskiego przy dwo­
rze berlińskim margr. Gontaut-Biron.

W Petersburgu odbywały się temi dniami rewi- 
zye w księgarniach i wytoczono kilku księgarzom 
procesa za sprowadzanie książek zakazanych. P ra­
wdopodobnie będzie tu chodziło raczej o pisma 
socyalistów rosyjskich, aniżeli o książki zakazane. 
W tym ostatnim względzie zwraca _ uwagę, że cen­
zura rosyjska nie dopuszcza obecnie dzieł głównie 
treści antireligijnej, i w skutek tego wiele książek 
niemieckich bywa zakazanych.

Dzienniki rosyjskie utrzymują, że jenerał Kotze­
bue przybył do Petersburga w interesie uzyskania 
dla siebie niektórych praw, jakie posiadał dotych­
czas namiestnik Królestwa Polskiego.

W sejmie pruskim obradowano w piątek nad 
ordynacyą synodalną kościoła protestanckiego. Po­
seł Czarliński w imieniu koła polskiego złożył o- 
świadczenie, iż Polacy nie przyznają żadnej repre- 
zentacyi kraju prawa uchwalania ustaw kościel­
nych. Zadaniem sejmu jest uchwalać sprawy z za­
kresu politycznego, a przeto przekracza on swoje 
atrybucye uchwalając ustawy jakiegobądź kościoła. 
Mogliby Polacy odpłacić się i rozstrzygać w kwe- 
styach kościoła protestanckiego, jak to uczynili 
protestanci, gdy szło o prawa kościoła katolickie­
go, ale nie przyznając drugim kompetencyi, nie 
przyznają jej sobie. Dla tego nie wezmą udziału 
w obradach i głosowaniu. Podobnież usunęło się 
centrum izby od obrad. W sobotę uchwaliła Izba 
rzeczoną ustawę w trzeciem czytaniu.

„Arnim contra Bismark". Taka jest wokanda 
procesuu, który przed trybunałem opinii publicz­
nej toczy się obecnie. Piszemy o nim już na czele 
dziennika. Ostatnim przed tym trybunałem pro 
dukowanym aktem jest list Arnima do redaktora 
Spenersche Z tg , to jest do publiczności, w którym 
były poseł niemiecki ostatnim razem w Paryżu 
dawniej w Rzymie, tłumaczy się, że nie zdradził 
tajemnic stanu, lecz dopuścił się tego Bismark, 
ogłaszając jego noty i raporta poufne, a on napi­
sał tylko prywatny list do Dóllingera, usprawie­
dliwiając się, że go zdradzono. Nie wchodząc w to, 
kto w rzeczy będącej treścią not niemieckich ma 
słuszność, w niniejszym sporze słuszność stoi po stro­
nie Arnima. Bismark dopuścił się jednej jeszcze nie- 
konsekwencyi, bo gdy odmówił był ogłaszania „księgi 
czerwonej" lub „niebieskiej", „żółtej", „zielonej" 
na wzór innych rządów, w wypadku o którym tu 
mowa, zastąpił taką księgę. Drugi to już wypadek 
nieporozumienia kanclerza, pierwszym był spór z 
Lamarmorą. Arnim nie jedzie już do Stambułu, 
gdyż zapewne dostanie dymisyę, albo się o nią po­
da, w Stambule pozostanie na teraz posłem Eich- 
mann.

Tydzień nas tylko oddziela od zebrania się zgro­
madzenia narodowego francuskiego, które zbierze 
się we wtorek. Drobne zatargi stronnictw wyjdą 
dopiero wtedy na arenę polityczną, gdyż dziś są 
tylko jakby zakulisową walką. Rząd ma wnieść 
niebawem po zebraniu się Izby, ustawę drukową.

Karliści nie czekali na uderzenie wojsk republi- 
kanckich, które prowadzi przeciw nim Serrano 
Concha, i opuścili stanowiska swoje, z których 
najważniejsze San Pedro Abante. Nie wiemy do­
tąd, kto dowodzi siłami Karlistów, czy Dorregaray 
czy Lizarraga. Z ruchu zaś wojsk obustronnych 
wnosićby trzeba, że skoro Karliści opuścili swoje 
pozycye obronne w prowincyach Biskai, Santan­
der, Guipuzkoi, a mianowicie Portugalete i oblę­
żenia Bilbao zaniechali, zwrócą się ku wschodo­
wi w Alawę i N&warrę, bo niemożna sądzić, aby 
dozwolono im wtargnąć w Burgos, a gdyby ich 
tam wpuszczono, mogliby być obsaczem. Z depesz 
rządowych nie dostrzedz, aby przyszło gdziekol­
wiek do starcia; były same ruchy strategiczne, 
które zmieniły plan kampanii Karhstow Oczywi­
ście, że taka zmiana jest dowodem słabości K ar­
listów wobec nieprzyjaciela, a przeto źle wróży o 
dalszym ich losie. Tracą nadto Karliści związek 
z morzem, który pozwalał im zaopatrywać się w
broń i amunicyę.

Od śmierci cesarza Maksymiliana zerwały wszyst­
kie państwa europejskie stosunki dyplomatyczne z 
Meksykiem. Jedne tylko Stany Zjednoczone sprzy­
jające Juarezowi, zachowały z nim przyjazn. Po 
śmierci Juareza nadarzyła się sposobność rządom 
odnowienia tych stosunków, a Francya dopiero po 
upadku Napoleona chciała korzystać z tego prze­
wrotu, aby odnowić związki z Meksykiem. Ale 
gdy układy dawno już były przygotowane, doznała 
Francya upokorzenia, gdyż rząd meksykański o- 
świadczył, iż przystąpi do nich na formalne ży­
czenie Francyi, albo za wstawieniem się innych 
państw !

Oftatsl* fepesie telegrafiom© „Ci u l "

Wiedeń 4 maja. Sprawozdanie tymczasowe 
o stanie zasiewów w drugiej połowie kwietnia z 
zachodniej połowy monarchii, wyjąwszy Galicyę, 
Bukowinę i Dalmacyę, mówi, że zmiana tempera­
tury w końcu kwietnia nie wszędzie sprowadziła 
przymrozki, że w krajach północno-zachodnich przy­
mrozki, gdzie się zdarzyły mało albo żadnej nie 
zrządziły szkody, natomiast w Alpach i w okoli­
cach przedalpejskich żyto nawet ucierpiało. Z kra­
jów strefy południowej, o ile doszły raporta, nie 
donoszą o żadnej takiej szkodzie, któraby zasługi­
wała na uwagę.

Wiedeń 4 maja. Ze względu na wniosek de­
putowanego K o w a l s k i e g o  o uwolnienie od po­
datku pożyczki krajowej galicyjskiej, uchwalił Wy­
dział nie zalecać Izbie uwolnienia od podatku, a  
natomiast wnieść, aby obligacye tej pożyczki mo­
gły być używane do lokowania procentowego ka­
pitałów fundacyj i zakładów publicznych, do lo­
kowania pieniędzy sierocych i fideikomisowych 
oraz depozytowych, a według kursu giełdowego 
mogą być używane na kaucye urzędników i w pu­
blicznych licytacyach. Minister skarbu wyraził się 
również przeciw uwolnieniu tej pożyczki od po­
datku.

Wiedeń 4 maja. Montags-Revue donosi: Ce­
sarz obdarzył ministrów włoskich: prezesa mini­
strów M i n g h e t t e g o  i ministra spraw zagranicz­
nych V i s c o n t i - V e n o s t a  wielkim krzyżem or- 
leru św. Szczepana, posła włoskiego w Wiedniu 
hr. R o b i l l a n t  wielkim krzyżem orderu Leopolda, 
szefa gabinetu króla włoskiego A g h e m o ,  wielkim 
krzyżem orderu Franciszka Józefa.

Londyn 3 maja. Observer donosi: Repre­
zentant tutejszy rządu hiszpańskiego otrzymał 
wczoraj wieczór telegram potwierdzający wiado­
mość o wejściu S e r r a n a  do B i l b a o .

Madryt 2 maja godz. 9 '/a wieczór. S e r ­
r a n o  wtargnął wczoraj do Portugalete. Dwie dy- 
wizye pod dowództwem Serrana dotarły do pra­
wego brzegu Nerrionu. Karliści opuścili Castre- 
jana. Trzeci korpus pod naczelnem dowództwem 
C o ń c h y  znajduje się w Pie Santa Agueda. Kar- 
iiści wzmocnili kanonadę na Bilbao, lecz odpowia­
dano na nią silnie. Telegram Serrana z P o r t u ­
g a l e t e  z dnia dzisiejszego mówi: „ C o n c h a  do­
nosi mi, że z Bilbao przybyło do niego kilku 
ochotników z wiadomością, iż Karliści opuszczają 
wszystkie stanowiska. C o n o h a przedsiębrał re­
konesans mostów w Burcena i Castrejana, aby 
przeprowadzić wojsko. Odpowiedziałem mu, żeby 
wprzódy posuwał się z korpusem swoim na Bilbao." 
Wojsko przeprawia eig przez Nerrion pod Portu­
galete, aby dostać się do Bilbao z innej strony.

Madryt 3 maja. Ogłoszenie urzędowe mówi, 
że wojska trzeciego korpusu wkroczyły wczoraj 
wieczór do B i l b a o .  Marszałek S e r r a n o  odbę­
dzie wjazd swój tam jutro. Karliści są w rozsypce. 
(Jest to mylne, gdyż nigdzie się nie bili, lecz za­
wczasu ustąpili. Red). Wczoraj wieczór Madryt był 
lumiowany. Rząd wydał dekret zwołujący wszyst­

kich 19 letnich pod chorągwie.
Bukarest 3 maja. Urzędowy Journal de 

Bukarest zamieszcza dziś uderzający artykuł, który 
mówi, że prawo publiczne Rumunii polega nie na 
traktatach paryskich, ale na dawnych czterowieko- 
wych traktatach między Multanami i Wołoszczyzną 
a Sułtanami.

Ateny 2 maja. W memoryale przedłożonym 
królowi przez K o m u n d u r o s a ,  domagał się 
tenże przyrzeczenia, iż na działanie jego nie bę­
dzie wywierany wpływ (zapewne dworu. R ed .), 
oraz żądał zmienienia polityki zagranicznej. O te 
punkta miała się rozbić misya Komundurosa.

Ateny 3 maja. Także K o m u n d u r o s  nie 
złożył gabinetu. Król powołał wczoraj D e l i g e o r -  
g i s a ,  który zażądał zostawienia mu pewnego cza­
su dla poprzedniego porozumienia Bię z przyja­
ciółmi.

Kursa. W i e d e ń  d. 4 maja, godi. 2 m. 15 
•I0/, zjedn. dług państwa banku. 69-20 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74-— — Losy z r. 1860 
104-50. — Akcye banku 976. — Akcye kredy­
towe 217-25.— Londjra 111*70.— Srebro 106'— .—
Dukat 0-------Lombardy 141-------------- Losy z roku
1864 133-— . — Akcye franko-austr. 31.50. — 
Napoleondor 8-96—. — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 247-— — Akcye kolei Lwowsko-Czem. 
145-50. — Akcye kolei północno-wsch. 102— . —- 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 11-—. — Oblig. 
indemniz. gai. — ■— . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 90-—.— Akcye anglo-banku 134-50. 
Akcye kolei rządowej 320-— .— Akcye kolei siedm. 
—•  Akcye kolei Rudolfa 158 50 — Tram­
way —•— — Akcye banku budowy 6 8 — .— 
Akcye kolei wschodn. 4 8 —. — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 30- Akcye banku zjedn. 102-—.—
Losy tureckie 47- Losy prem. węg. 77 — .—

Usposobienie giełdy: stałe.
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Antoni Kłobukowakl.
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W tych dniach opuściła prasę książeczka 
pod tytułem:Podręcznik

ozyll wykaz wszystkloh poozt w Ga- 
lioyl ł Bukowinie,

w alfabetycznym porządku, z oznaczeniem 
atacyj rządowych i telegraficznych, ułożony 

podług ostatnich urzędowych wykazów.
Cena 20 o.

Nabyć można w K s i ę g a r n i  wydawcy 
•A . \ o w o l e c k i e g o  i we wszystkich 
księgarniach.

Kupującym naraz kilkanaście egzempla­
rzy odstępuje się rabat. (837-1-3)

NAKŁADEM KSIĘGARNI

SEYFAHTHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie (871-1-2) 

za kilka dni opuści prasę:Ustawa
względem założenia 1 wewnętrznego 

urządzenia
Ksiąg fcipotecsnycli grantow ych

dla Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakouiskiem, wraz z dotyezącem spra­
wozdaniem. Komisyi sejmowej i dyskusyir w Sejmie 

galicyjskim przeprowadzomi.
Ze źródeł autentycznych zebrał i ułożył 

Ikr. Ernest T ill.

Ostrzeżenie.
Majątek ziemski Książnice, położony w 

starostwie Mieleckiem, ogłoszony z wolnej 
ręki do sprzedania, przez zarząd dóbr Podle- 
szany, postąpiono niesprawiedliwie i niepra­
wnie, albowiem podpisany intabulowanym 
jest dożywotnim właścicielem całych dóbr 
państwa Podleszan i Książnic, z dodatkiem 
różnych ciężarów i powinności tak w goto­
wych wypłatach, porobionych legatach i ren­
tach, tudzież dostarczenie wszelkich ewolu- 
mentów; przeto ostrzegam ażeby się nikt 
nie wdawał w kupno Książnic ani Podleszan 
bez porozumienia się z podpisanym. 
(874-1-2) M ich a ł T o c z y sk i.

dożywotni właściciel Państwa Podleszan 
i Książnic, zamieszkały czasowo w Kra 

kowie, ulica Grodzka Nr. 64.

W tych dniach!!!
wyjdzie

nakładem Księgarni

Seyfaia i Czajkowskiego
WE LWOWIE

przewodnik"
dla Przysięgłych

zawierający w systematycznem zestawie­
niu wszelkie przepisy odnoszące się do j 

_ Przysięgłego. (869)]

Posadzki
i m asy  cementowej

przewyższające trwałością i dobrocią 
wszelkie posadzki z kamienia piaskowe­
go, do wykładania sieni, korytarzy, gan­
ków podestów schodowych, kuchni itp. 
są do nabycia IOO SZtuK 1 2 s to  
calow ych  w  k w adrat za  
2 3  złr.

Bliższa wiadomość w biurze inżyniera 
A. ŁllSZCZkiewiCZa ulica K o p e r n i ­
k a  Nr. 37, gdzie zarazem znajduje się 
skład takowych. (825-3-5)

-4 /
CZAS z Wtorku 5 Maja 1874.

Ogłoszenie konkursu.
L. 4786. (867-1-3)

Celem nadania pięciu stypendyów z 
fundacyi pod nazwą „Ustanowienie sty- 
pendyjne Jana Towarnickiego ogłasza 
się niniejszym konkurs.

Dwa pierwsze z powyższych stypen­
dyów przeznaczone są dla krewnych i 
imienników ś. p. fundatora, reszta zaś 
dla innych ubogich uczniów krajowych 
szkół publicznych, a w szczególności dla 
synów ubogich mieszczan miasta Rzeszo­
wa, lub też niższych urzędników publi­
cznych, krajowców, którzy przynajmniej 
przez pięć lat pełnili służbę w b. ob­
wodzie Rzeszowskim, a wreszcie dla sy­
nów ubogich urzędników prywatnych, z 
zachowaniem atoli pierwszeństwa co do 
dwóch stypendyów dla synów lub dal­
szych potomków kuratorów fundacyi.

Każde z dwóch pierwszych stypendyów 
wynosić będzie 150,„200, lub 300 złr; 
zaś każde z trzech ostatnich 120 ,150  
lub 200 złr. w. a. rocznie, a to stoso­
wnie do okoliczności, czyli obdarzony 
niem uczęszcza do szkół początkowych, 
średnich lub wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczo­
nych stypendyów, winni wnieść podania 
swoje na ręce przełożonej władzy szkol­
nej do wydziału krajowego, najda­
lej do lO . maja r. h. i załączyć: 
metrykę chrztu lub urodzenia, ostatnie 
świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej zwierzchności miejscowej, że 
ani kandydat, ani jego rodzice nie posia­
dają takiego majątku, któryby wystar­
czał na przyzwoite utrzymanie kandy­
data w szkołach.—  Nadto winni ubie­
gający się o jedno z dwóch pierwszych 
stypendyów udowodnić swoje pokre­
wieństwo z fundatorem ś. p. Dr. Janem 
Towarnickim, byłym fizykiem obwodo- 
dowym Rzeszowskim a to za pomocą me­
tryk, albo przynajmniej za pomocą wy­
danego przez czterech wiarogodnych 
mężów piśmiennego i należycie legali­
zowanego poświadczenia tej treści: że 
kandydata o stypedyum, jako krewne­
go ś. p. fundatora znają i uważają. Ci 
nakoniec, którzy według tego co wyżej 
powiedziano, mniemają mieć pierwszeń­
stwo do reszty stypendyów, winni do­
tyczące własności swoje wiarygodnie 
udowodnić.

Stypendyści powższej fundacyi, któ­
rzy pokończyli nauki w szkołach w kra 
ju istniejących; zatrzymać mogą stypen- 
dya jeszcze przez półtora roku, jeżeli 
składają ścisłe egzamina dla uzyskania 
stopnia akademickiego, lub też przez 
dwa lata, jeżeli dla wyższego wykształ­
cenia udają się za granicę.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielk.

Ks. Krakowskiego.
We Lwowie dnia 26. marca 1874.

H A N D E L
korzenny, win i delikatesów

W. Miildnera i Sp. w Tarnowie
otrzymał już

ŚW IE Ż E  I W  M INERALNE
k ra jo w e  i zag ran iczn e .

(890-1-4)

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  K rak ow ie,
przy ulicy Ś. K rzyża 419,

Imając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą, zajmuje się umieszczaniem gu­
wernerów, guwernantek i bon, narodo- 

Iwości polskiej, francuskiej, angielskiej 
i niemieckiej.

(Listy przyjmują się opłacone).
(877-1-)

Ogłoszenie.
Drugie walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów Towarzystwa akcyjnego Królew- 

kich młynów w Krakowie, odbędzie się dnia 88 91aja r. b. o godzinie 4ej po 
południu w biórach tegoż Towarzystwa pod Nr. 25 przy ulicy Dolne Młyny.

Na porządku dziennym będą:
1) Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności za czas ubiegły.
2) Decyzya względem sprawozdania i wniosków rady rewizyjnej.
3) Wybór dvóch członków Rady'zawiadowczej i Rady rewizyjnej według § 20 stat. 
Pa nosie Akcyonaryuuze, którzy zamyślają użyć swego prawa gł sowania na wal-

nem zgromdzeniu (3 akcye stanowią jeden głos ), winni złożyć akcje swoje w myśl 
§ 14 statutów, najdalej do dnia 14 maja b. r. w filii c. k. uprz. gal. Banku Hipotecz­
nego w Krakowie za wręczaniem karty legitymacyjnej, na której wymienioną będzie 
ilość głosów.

Kraków, dnia 28 Kwietnia 1874 r.
(338-2-3) lla d a  Z aw iadow cza.

I Syrop z chiny i żelaza
pp. Grimault & €•

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
Jestto najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada 

sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane organizmy 
i zasila krew zubożałą,. Zalecany przez najznako­
mitszych lekarzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy­
cieńczeniu, nieregulamości peryodycznych Odpływów, 
zapobiega tym gwałtownym boleściom żołądka, któ- 
jrm kobiety zwłaszcza tak czysto podlegają. Przy- 
łada się do rozwoju organizmu młodych panienek, 

jobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje się 
łzieciom limfatycznym, powraca ciału świeżość i ję- 
dmość naturalną. (73-25-23)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i p. Wiktora Redyka, — we Lwo­
wie w aptekach pp. Mikolascha, Berlinera i Ruc- 
kera, — w Brodach u pp. Franzosa i Kullaka, — 
w Rzeszowie u p. Schaitera, — w Warszawie w 
Składach aptekarskich pp. Mrozowskiego, braci 
Galie

(458-11-)

w  K r a k o w ie
wydaje począwszy od d. 1 Marca 1 8 7 4  r.

A*lXLVt< l K KASOWE
6% płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu
6 V a %  „  « 6 0 57 55

7 %  „  » 9 0  „  „
Kraków d. 2 6  JLutego 1 8 7 4  r.

■ ly rek cy a

KS

Cygaretka indyjskie
(CANABIS INDICA)

PP. L i r i n m i i l t  &  U o m p . ,
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw 
astmom, w jakiejby nie były formie i postaci, mia­
ły za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium. (74-22-23)

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech 
a powtórzone we Francyi, przekonały, że konopie 
indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła­
bości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, su­
chotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i u tra­
cie głosu, newralgiom twarzy i bezsemnności.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Rnckera,-— 
w Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
u p. Schaitera, — w Warszawie w Składach apte­
karskich pp. Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Ogłoszenie konkursu.
W celu odnowienia Kaplicy Różańcowej 

przy kościele 0 0 . Dominikanów w Krako­
wie, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tęż robotę tak mala­
rze jako 1 pozłotnloy mają się zgłosić, 
dla bliższego wyjaśnienia do Wielmożnego 
Księdza Przeora. Oferty zapieczętowane zło­
żone być mają na dzień 10 Maja do godziny 
12 na ręce Księdza Przeora.

O czem interesowanych Przełożeni Arcy- 
bractwa zawiadamiają. (861-2-3)

Kraków dnia 30 Kwietnia 1874 r.

E k n n n m  kawaler> posiadający do-
u a u u u i U  bre uzdolnienie i polece­
nia, potrzebny jest od 18 Czerwca r. b. do 
Imbramowio. Interesanci zgłosić się mogą 
osobiście lub za opłatnemi listami pod adre­
sem: „Prowent Imbramowice, poczta Wol­
brom w Królestwie Polskiem.“

W tym prowencie jest aparat go­
rzelniany miedziany całkiem lub częś­
ciowo do nabycia. (854-3-3)

Dla prawników!
Nasz nowy właśnie wyszły 

Katalog nakładowy dzieł prawniczych 
przesyłamy na żądanie darmo i opłatnie. Za­
warte w tym katalogu książki nabyć można 
we wszystkich księgarniach (715-7-10) 

W i e d e ń ,  w Kwietniu 1874 r.
G. J. Manz’sche Buchhandlung, 

Verlag fur Staats- & Rechtswissenschaft.

VELODTINE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

oiedostrzełona przystaje do olała
nadaje cerze

Magazyn Perfum w Paryżu,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego i 
Leona Feintucha, — i w pierwszych Składach per­
fum i wytworów toaletowych. (57-68-78)

H E IIB IK  MATTOMI 
w Karlsbad.

Woda mineralna Giesshlibler Sauerbrunn
z wybornym skutkiem zalecaną bywa w  kokluszu, Chrypce i W 

cierpieniach piersiowych.
W kokluszu u dzieci z dodatkiem gorącego mleka wybornie skutkuje, 

sprawiając oddechanie swobodnem i sprzyjając czynnościom błon skórnych, 
pokrzepiając płuca i wzmacniając żołądek.

IMjr C łłń w n y  s k ła d  w  K r a k o w i e  u  p a n a  
J .  W E W T 5 E Ł A ,  Filii D yiekcyi W ód mineralnych gali­
cyjskich i czeskich. (706 6-6)

Do głównego składu
nadszedł świeży transport prawdziwego 

angielskiegoi aDgieisKiegu

M M H a i i m  PO R T L A B Dpołożony w pobliżu miasta, z placem, 
korzystnym pod budowę, jest z wolnej i sprzedaje takowy po cenie fabrycznćj.
ręki do sprzedania. —  Bliższa ■ ■  Witsclft*

A- B pff ,^ 1(720.6 ) mlyRyaek.wiadomość pod lit. 
stante K r a k ó w .

Z
wraz z ogrodem i kręgielnią, położona | 
w korzystnem i ożywionem miejscu-  
jest każdej chwili pod dobremi warun­
kami do odstąpienia.— Bliższa
wiadomość na miejscu u St. Re hm  an  a 

przy moście Podgórkim.

Es gilf nur eine Prok,
um sieh von der Gute meiner Waareu urn den | 

staunend billigen Preis von

27 kr.
per Wiener Elle, Stuck und Paar zu iiberzeugeu.

Alles in grósster Auswahl, uberraschend słhon, l 
unter Garantie der besten Qualitat, verkaufe ich 
%  breite modernste Schafuiollkleiderstoffe, Barege, I 
Gazier, Moll u. Tarlatans, echtfarbige Kosmonoser, I 
Percails, Jaconats in alien giatten Farben, Piques, I 
Brillanłius, Schniirt - Barchente, eehte Leinen- und 1 
Gnrnleinuande, Damast-Handtiichcr, Servietten, Leinl 
nen-Canevase, Matra'emistoff, uteisse Gradl, Spitzem I 
und Zitz- Vorhiinge und schwere Luufteppiche, fernerl 
Seiden - Brochetiichel, Cavaliers - Cravattm, mit und 
ohne Halstheile, Flanell- und Baumwoll - Soc/ceu, I 
D am enstriim pfe, Leinentiichel und viele tausend an- 
dere Artikel, und wie bekannt. Alles um nur £ 7  kr. 
per Wiener Elle, Stuck und Paar.

Herren - llemden 20% ^ t e r  dem Emkauispreise, 
farbiee von 2 fl. an bis 2 fl. 50 kr., mit zwei Extra- 
Kragen, weisse mit glatter Brust fl. 2—2-20, 2-501 
bis fl. 3 die feinsten. Bei Bestellung bitte den Hals- 
umfang in Centimeter anzugeben.

Jacob Beck,
Wien, Stadt, AdlerSa«ge 4.

Auftrage werden gegen Einsendung des Betra-1 
ges oder Nachnahme prompt effektuirt und Muster 
auf V,arjangen eingesendet. (753-5-b) |

'abryka mebli 
żelaznych

REICHARD & Co.,
w Wiedniu, III., Marxer- 

gasae Ur. 17.
lllustrowane cenniki d a r m o  

i o p ł a t n i e .  (334-22-26)

Ogłoszenie.

Kasa Oszczędności
miasta Krakowa

położona przy „ N o w e j  B r a i l l i e “  w domu pod L. 468 Dr. I.

eskontnjc weksle,
udziela

zaliczki na zastaw papierów publicznych
oraz

na mocy uchwał zapadłych na nadzwyczajnem posie­
dzeniu W ydziału W i e l k i e g o  dnia 21  Kwietnia 1 8 7 4  
n o ż y c z k i n a  h ip o tek i realnoŃ ci p o lo ż o -  
n ycii w  o b ręb ie  W y ż s z e g o  c. k . S ą d u  
k r a jo w e g o  w  K r a k o w ie , spłacalne w ratach 
półrocznych w przeciągu lat dziesięciu.

G ł ó w n y  s k ł a d

we fabryce M. Peterseima w Krakowie
parowych

młocarni *
z

lokomobilami
i

przenośnych
stojących

p a r o w y c h
machin, ’

ze znakomitej fabryki Ruston, Prootor i Spółka, która w ostatnich latach 
otrzymała z wystaw przeszło 70 złotych, srebrnych i bronzowych medali, 
oprócz wielu wynagrodzeń pieniężnych i listów pochwalnych. (830-3-12)

-

Materye jedwabne
T o w a r y  m o d n e . A *

Przez
zakupno gotówką

Zakład założony 
1 9 6 0 .  X "

‘ w pierwszych fabrykach,
sprzedaż odbywa się po bardzo 

tanich cenach. 02-25-)

(684-2-) Dyrekcya.

WIELKI U l IMIZLU VZ
belgijskiej broni.

Przez zakupno jednego składu ogromnych rozmiarów najlepszych belgijskich rewo weiow, pistoletów i strzelb 
z lufami dziwerowanemi, jesteśmy w możności oddania najlepszej broni, bardzo trwale wyro nonej, po bardzo taniej
dotychczas niepraktykowanej cenie. . . .

Niechaj każdy słyszy, patrzy i dziwi się:
1 - . A 75 M4.Mi.nlA/in rf ollOfTnO dgustowny rewolwer o

Niechai każdy słyszy, patrzy i dziwi s ię . . . . .  ,
iwny rewolwer O 6 strzałach z śliczną dziwerowaną lufką, rączką hebanową wraz z odpowiedmem puzder­

kiem i odpowiedniemi nabojami: (776-2-12)
1 sztuka 7 milimetrów wielkości złr. 6 c. 5U
1 » fi n „ „ 8  „ 50
1 ,, I? „ „ „ 10 „ 50

1’fl4same ślicznie rvtowane wykładane złotem i srebrem złr. 12. 14, 16, 18, 20. ,  .  ,  .
Cenv rozumieją się w raz * puzderkiem  Nkórzancm i odpowiedniem i nabojami. 
Kruoioa Z dziwerowaną lufą wraz z odlewaczem kul: 1 krucica z jedną lufą d r J ^  1 ^ rucica z dwL’ma l«‘ami 

złr 2-20; 1 krucica bardzo piękna krotka z ydną lufą zł r. 2-60, z dwoma lufami złr 380  
Strzelby do polowania gustowne, z 1 lufą po złr. 8 50, 9-50, 10-50, 12, z 2 lufami po złr. 10-50, 12 50, 14 50, 16- 
Strzelby Lefanoheux po złr. 30, 40, 50 najlepsze.
Strzelby^boloóW ^^o^zD .^5,a6^7^>^,^ myśliwskich, o ile zapas starczy, od

Depot M e ie - M i is t r ie M le ,  L a M w tM a ftlic l ie  A l e i l i S ,  Grippe IB A, 
w Wiedniu, Praieniraise 1©.

Friedliinder & Frank w Wiedniu,
Fabryczny sk ła d  m achin rolniczych,

I I I . ,  h i n t e r e  Z o l l a m t s s t r a s s e  Nr.  9,  
polecają usilnie na zbliżającą się

p o r ę  w i o s e n n ą ,  i n a  ż n i w a
bardzo słynnie znana, prawie całkiem  z kutego żelaza i stall zbudowaną

„ C H A M P I O N "
p ołączon ą  kosiarkę i żn iw iarkę do traw y

WARDER, MITCHEL & Com.
*> (której nie należy zamienić z dawniejszą tak  zwaną U l i n n i | ) l o n  

W a l t e r a  A. W o o d a ) .
I Nicholsona grabie do siana i przetrząsacze siana. — Amerykańskie grabie do siana. 
> Oryginalne Burdika „Ceres“ żniwiarki i kosiarki.

Oryginalne Kirby kosiarki do trawy.

iRobey & Co. Limited-Lokomohile i młockarnie parowe
z r a m a m i  z k u t e g o  ż e l a z a .

H artera Ainego machiny do czyszczenia mietlicy i wyki z przewietrzaczem. 
Noela pompy do gnojówki i sikawki itd ., itd., itd.

Cenniki przesyłają, na żądanie darmo. (638-4-6)

yv|

r.łcionkftmi Drakami JLeonU JPotfkoWskieyO.

1 godzinę od Wiednia, '/a godziny od kolei południowej (Liesing) oddalony. Wspa­
niała okolica górska, wyborna woda źródlana, zupełne urządzenia do leczenia, do 

I leczeń wodno-elcktrycznycb, gimnastycznych i dyetycznych. (778-5-6)
Właściciel i główny lekarz:

Dr. Wilhelm Winternita
Docent h i d r o t e r a p i i  p r z y  w i e d e ń s k i m  u n i w e r s y t e c i a .

Zapytywania lekarskie i bliższe wiadomości przyjmuje
w  W iedniu, Schottenring, VIessgasse 1

i w Kaltenleutgeben.

OdpowiecUaalny rządca Drukarni Józef Łakocińtki


